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Dwadzieścia pięć tysięcy.
Niewiele dni upłynęło, juk „G łos N aro­

du ' zaapelował do seto polskich, ab} odpo­
w iedziały ezynem na głos w ołającej o po- 
moc W arszaw y. I składki przekrocz}t\ już 
dwudziesty piąty tysiąe.

( żuliśm y, żc zawodu nie b idzie . Rok w oj­
ny, która nasze ezoła poorała troską, w yrył 
i w naszych sercach ślady niestarte. .Są to 
znaki tajemnicze, które przyszłość dopiero 
odoyfrn je: dziś \vpatrujeim się ty tk i w nie 
wzrokiem pełnym nadziei i otuchy, krzepiąc 
się myślą o łączności duchow ej, jaka zw ią­
zała nas silniej, niż kiedykolw iek.

v że m ożemy sobie czynie dobrze nawza­
jem , więc korzystam } z tych praw, tak ra­
dosnych i tak bolesnych zarazem. Grosz Ga­
lie} i i W ielkopolski spotka się z szelągiem 
w ielkopolskim  w skarbonie, którą musi po­
trząsać Królestwo. Lw ów  odpłaca się W ar­
szawie za pom oc w najcięższej chwili n a ja ­
zdu barbarzyństwa, Śląsk zwraca K ongre­
sów ce jak o dług honorow y to, co  otrzymał 
od niej na wzmacnianie ducha. Niema dziś 
zakątka, gdzieby z dźwiękiem  m ow y pol­
skiej nie łączy i się pobrzęk grosza, rzuca­
nego na g łodnych  braci.

K raków  pierwszy otw orzył dłoń i zaja­
śniał dobrym  przykładem . Naliczyliśmy 
w ięcej tysięey, niż dni kwestarstwa. A przy 
K rakow ie stanęło godnie życie prowincyi. 
Niech B óg spłaci wszystkim , którzy iuż 
spełnili pow inność narodow ą i tym. którzy 
jeszcze staną w szeregu! Nie wątpim y, że 
będzie to szereg długi. Bo dziś lepiej niż kie­
dykolw iek  m ożemy zrozumieć i objąć wiel- 
kft nadzieją tę myśl, że eo ez }n im y dla bra- 
cą, czynim y dla siebie.

Z ziem polskich.
O pomniki rosyjskie.

„Deutsche Warschauer Zeitung" p. t. „Czy 
nłamy usuwać pomniki rosyjskie11 pisze:

„Jednym z szeroko omawianych w społeczeń­
stwie polskiem tematów jest żywe pragnienie 
utunięcia pomnika Paskiewicza. Życzenie to, 
po publicznem omówieniu tej sprawy w piśmie 
naszem, kilkakrotnie wyrażono nam ustnie, w 
dniach ostatnich zaś otrzymaliśmy list, w któ­
rym w bardzo drastyczny sposób zażądano usu­
nięcia pomników: Murawiewa z Wilna i Paskie- 
wicza z Warszawy i przeznaczenia ieh na od­
lew armat. Do żądania dodano gwałtowne wy­
stąpienie przeciwko obu oprawcom Polski, któ­
rzy byli urągowiskiem wszelkich prac ludz­
kich.

Co się tyczy pomnika Murawiewa, który 
zresztą pod względem artystycznym większą 
przedstawia wartość, niż warszawski pomnik 
Paskiewicza, pomnik ten, jak nit-dawno dono­
szono, wywieźli Rosyanie z Wilna, wobec czego 
pozostaje tylko sprawa pomnika Paskiewicza. 
Jakkolwiek zrozumiałe są uczucia Polaków dla 
ich rosyjskich gnębicieli, jednakowoż wystąpi­
libyśmy przeciwko temu życzeniu, ponieważ 
przez usunięcie takiego pomnika niszczy się 
wartości historyczne. Nienawiść i namiętność 
znikają z czasem, nowe pokolenia stają przed 
nowemi zadaniami, przeszłość wkrótce przecho­
dzi do hi&toryi, ale pomniki pozostają, jako 
punkty oparcia dla wspomnień. My, Niemcy, 
gdy odebraliśmy Alzacyę, pozostawilinmy pom­
niki z okresu francuskiego: Ney w Metzu, Kle- 
ber w Strasburgu i Rapp w Colmar stoją wciąż 
spokojnie na swoich eokółaeh, jakkolwiek Nie­
miec nie bez goryczy wspomina o  powodzeniu 
francuskiem w Alzacyi, oraz o jego skutkach. 
I jakiż urok w tern spoczywa ■ jak pouczające 
jest dla nowych pokoleń, gdy na esplanadzie w 
Metzu, niedaleko od marszałka Ney‘a, widzę 
stojącego naszego starego cesarza. Każdy na 
ród ma w swoich dziejach wznoszenia się na 
szczyty i pochylania się ku dołowi i, jeżeli Się 
narodom niekiedy przypomina o mnie i rado­
snych kartach ich przeszłości —  ma to dla tych 
narodów wartość uzdrawiającą i wychowaw­
czą".

Na grobie pięciu poległych.
W Warszawie odbył się w ubiegtą niedzielę 

na Powązkach obchód, który „Kuryer warsz." 
tak opisuje:

Mimo dżdżystego i chłodnego dnia jesienne­
go, dzies ią tk i tysięcy osób podążyły w  ubiegłą 
niedziele na Powązki, w celu wzięcia udziału 
w uroczystości odsłonięcia pomnika na grobie 
pięciu poległych. Uroczystość rozpoczął śpiew, 
chóralny pieśni Moniuszki „Sędzio wieczny", 
poczem po przemówieniu przedstawiciela Na­
czelnego Komitetu Narodowego, odsłonioiio 
płytę. Do grobu kolejno z widocznem wzrusze­
niem podchodzili delegaci zrzeszeń związków i 
składali wieńce, między innemi od: „Związku 
patryotów w Warszawie11, „Ligi kobiet pol­
skich". „Zjednoczenia narudowt-go“ ,ll,Konfede-

racyi polskiej1', „Narodowego związku chło- 
fn iW  i mnóstwo skromnych wianuszków i wią­
zanek bez napisów. Wkrótce cały grób okryty 
był kwieciem i zielenią. Wśród poszumiY1 jesień 
nogo wiatm i cichego plusku deszczu padły na 
żywe kwiecie złote liście z drzew cmentar­
nych...

W ciszy rozpoczęły się liczne przemówienia. 
Po słowach przedstawicielki „Ligi kobiet" roz­
legła się chóralna pieśń „Cześć polsh lej ziemi" 
do muzyki Moiarta. Przemawiali dalej delegaci 
robotników polskich, młodzieży szkolnej. Zje­
dnoczenia, narodowego. Po ostatnicm przemó­
wieniu chór zaintonował „Boże coś Polskę", po­
chwycony prze# zastęp kilkunastotysięczny, 
.śpiewała* młodzież i starcy, z których niejeden 
jako młodzieniec brat udział w pogrzebie pięciu 
poległych. Hymn wykonano kilkakrotnie. Przez 
cały cżar. uroczystości mężczyźni stali z obnażo- 

■ n„mi głowami* Na zakończenie odśpiewano 
1 „Ave Maria" Troszla, poczem kordony straży 
obywatelskiej i młodzieży szkolnej zaczęty 

' zwolna przepuszczać tłum między łańcuchami 
' młodzieży do grotu. Trwał ten uroczyst} po­
chód prawne 3 godziny.

Pamięci Kilińskiego.
W nadchodzącym dniu zadusznym szewcy 

warszawscy postanowili uczcie pamięć tego, co 
„sprawił Moskalom weselisko krwawe", jak 
chce piosenka powstańcza. W tym celu — jak 
pisze „Kuryer Warszawski" — odbyło się ze­
branie członków zarządu Zgromadzenia szew­
ców warszawskich. Starszy Zgromadzenia, p. 
Jan. Kamiński, zaprojektował uczczenie pamię­
ci Kilińskiego odprawieniem nabożeństwa ża­
łobnego w kościele poduininikańskim przy oł­
tarzu, ufundowanym przez szewców. Po nabo­
żeństwie zebrani w kościele uda-dza się na Sze­
roki Dunaj, przed dom Nr ", który był nie­
gdyś własnością Jana Kilińskiego, gdzie bę­
dzie odsłonioua tablica pamiątkowa z odpowie­
dnimi napisami. Ztamtąd wyruszą na cmentarz 
powązkowski w celu złożenia wieńca, w kwa­
terze 20-tej (grób 1 (i-ty  ̂ na grobie rodziny Ki­
lińskich.

Przyjęto wniosek p. Jana Kamińskiego, aby 
dom, który należał niegdyś do rodziny Kiliń­
skich, nabył w przyszłości nu własność cech 
szewców, nietylko warszawskich, lecz całej Pol­
ski, w eelu pomieszczenia w tym domu panną 
tkowym ochronki dla chłopców po ubogich maj­
strach i czeladnikach szewskich, lub szewskiej 
szkoły. Dom ten posiada 3 piętra i poddasze 
(o trzech oknach frontowy! h) i stoi naprzeciw 
domu, będącego własnością cechu majstrów 
szewskich.

Kilku majstrów z p. Kainińskim na czele od­
wiedziło grób rodziny Kilińskich na Pową­
zkach. Bo oczyszczeniu ze mchu płyty z ka­
mienia szydłowieckiego, odczytano napisy: 
„Wawrzyniec Kiliński, zmarły 8 sierpnia 1843 
r. Wiktorya Kilinska, zmarła 10 kwietnia 1877 
r. Karol Kiliński, zmarły 20 listopada 1889 r.“‘ . 
Innyt li napisów, któreby świadczyły, iż w tym 
groim spoczywają zwłoki ś. p. Jana Kiliń­
skiego, niema. Poszukiwania w książkach za- 
iządu cmentarza powązkowskiego był} bezo­
wocne, gdyż księgi prowadzone są dopiero od 
roku 1836. Ponieważ kaplica cmentarna nale­
żała do parafii kościoła Narodzenia N. M. P. na 
Lesznie, aktu zejścia poszukiwano również w 
kancelaryi parafialnej przy tej świątyni, ale 
nadaremnie, gdyż księgi założono w r. 1366. 
Ponieważ dom Kjińskich należał do parafii 
św. Jana. przeto i w tej parafii szukano aktu 
zejśca, ale i tu bezskutecznie, gdyż księgi przy 
kościele katedralnym zaczynają się od roku 
1820, Kiliński zaś zmarł w roku 1819. Prawdo­
podobnie dawniejsze, akta pomienionyeh ko­
ściołów są w archiwach akt na Kanonii.

Są przypuszczenia, że zwłoki Kilińskiego 
spot z} w ają w podziemiach kościoła powązkow 
skiegó. (idy kościół ten przed 20 laty przebu­
dowywano i rozszerzano, usunięto kilkanaście 
pomników z grobów, nad którymi wznoszą się 
dziś mury kościelne. —  Zarząd cechu Zgroma­
dzenia szewców warszawskich udaje się do hi­
storyków i rodzin, pozostających w pokrewień­
stwie lub powinowactwie z rodziną K ilińskich, 
o pomoc w poszukiwaniu grobu, w którym spo­
czywają drogie szczątki pułkownika.

W spiawii handlu i przemysłu.
1

Sejmik Związku Spółek zarobkowych i gos­
podarczych, odbyty w Poznaniu, spełniając swe 
obowiązki na polu współdzielczośei, zapocząt­
kował szerszą akcyę, bo skierował całą energię 
tych, którzy pozostali w domu dó pracy nad 
podniesieniem gospodarczeni kraju i kontroli 
wysiłków, poczynionych we wszystkich dziedzi­
nach gospodarczych. Poznańskie nie próżnowa­
ło, daje przykład swej energii, który i u nas nie 
powinien przebrzmieć bez echa, to tent więcej, 
że my z powodu zniszczenia kraiu musimy roz- 
]iocz\ nać- na nowo wiele prac, przebudować to, 
co legło w gruzach, a powstałe gmachy muszą 
liyć wolne od dawnych błędów, dostosowane 
do nowych warunków, jakie wvtworzą się po 
w ojnie. Jak czytamy w  działach ekonomicznych 
brasy niemieckiej, wszędzie wre  ̂gorączkowa 
czynność przygotowawcza, do podjęcia prac po 
wojnie, tbnawia się kw-estyę związków gospo­
darczych, unii cłowej. a wszystkie dziedziny 
przemysłu i handlu rozpatrują te sprawy z pun­

ktu widzenia swych interesów. \Y księstwie po 
założeniu spółki dla popierania przemysłu, za- ( 
bierają głos przedstawiciele handlu.

Troska o przyszłość przemysłu i handlu u Po- 
znańskiem t zamiar przysłużenia się ich przed­
stawicielom sopowodowały redakcyę „Kupca", 
organu Towarzystw przemysłowych i kupiec­
kich, do pobudzenia mężów, zajmujących się 
sprawami publicznemi, aby wyrazili w tej kwe- 
stvi swoje zapatrywania'. Nadesłane prace umie­
szczone są w „Jednodniówce Sejmikowej", nu­
merze wydanym z okazy! tegorocznego Sejmiku 
Związków Spółek zarobkowych i gospodar­
czych. Autorzy odnośnych rozpraw podawali z 
ciepłem i z życzliwością obok przyczyn niepo­
wodzenia w przemyśl! i handlu także środki, 
mogące prz} nieść naprawę stosunków. Uważa­
jąc poruszone tam myśli za bardzo na czasie bę­
dące, podajemy krótkie w> jatki z o\vy< h arty 
kułów.

Pod nagłówkiem: „Jakie widoki ma przemysł 
po skończonej wojnie?1' utyskuje p J. K. z Ino­
wrocławia na bezradność naszych rzemieślm 
ków w słowach:

„^tajemy znowu na granicy wielkiej bezra­
dności, wobec faktów tak doniosłej natury jak 
wojna obecna, gdzie się pokazuje, jak pod 
względeiii gospodarczym rzemieślnik polski nic 
nie zyska z tych wielkich zarobków przez do­
stawę artykułów wojennych, na których niepo­
wołane sfery zarabiają krocie.

Nowa i wielka stąd qla nas nauka, że społe­
czeństwo, winno
wszystkie sfery i klasy zaiobkowo-gospodarcze 
otaczać upieką i starać się pielęgnować ich nor­
malny rozwój, jak się to dzieje u innych naro­
dów, by podobnie niezdrowych i okropnie 
mszczących się zjawisk unikać.

Należy złączyć wszystkie siły i środki, by 
zniknęły wrszełke uprzedzenia, a pozostało je­
dnolite zrozumienie, że bez rozwoju żywotnego 
rzemiosła żadne społeczeństwo obyć się nie mo- 
ż<. Lecz i wrzględy społeczno-polityczne powo­
dują nas do głębszego ifedairtia i poparcia kwe- 
styi rzemieślniczej".

Pan \ italis, również, ę Inowrocławia, pisze 
pod nagłówkiem: „Myśli u przyszłości" między 
innemi: „Po wojnie potrzeba będzie więcej rąk 
do pracy, bo pole działania dla kupiectwa pol­
skiego się powiększy. Czas więc już dziś zasta­
nowić się, jak temu zhradzić, aby /. pozostałą 
małą ilością kupiectwa wyszkolonego opano­
wać przyszłe pole pracy. Fabryki, warsztaty i 
handle, które już posiadamy, utrzymajmy dło­
nią silną, a do zajeia nowych placówek przy­
gotowujmy siły młodsze. Aby nie przyjść zapó- 
źno, rozejrzyjmy się już dzisiaj.

1) skąd po wojnie zaraz sprowadzić gotowe 
już towary i najpotrzebniejsze surowce,

2) przygotujmy dostateczną ilość kupców po­
dróżujących i agfciitówr w poszczególnych miej­
scowościach całej Polski.,

3j zaznajamiajmy się zawczasu z miejscowem 
zapotrzebowaniem miast i wsi Królestwa i Ga- 
licyi".
P. St. Janicki wyraża w pracy: „Ideał polskiego 
przemysłowrca“ między innymi takie myśli: 
„W szyscy ci, którzy będą mieli wolę i siły do 
przemysłu, muszą nietylko znać swój zawód, 
lecz powinni być przedewszystkiem ludźmi mo­
ralnej wartości ażeby sobie zdobyć zaufanie o- 
gółu, od którego będą potrzebowali pieniędzy 
w formie udziałów do zorganizowania przedsię­
biorstw. Kto pragnie poparcia od ogółu, musi 
mieć silne przedsięwzięcie, że jaro praca kupie 
cka ma nietylko jemu, ale przedewszystkiem 
narodowi przynieść pożytek. Rozwój przyszłe­
go naszego przemysłu będzie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa polegał w wielkiej mierze 
na organizacyi kapitałów, a w iob braku może 
i na organizac}i ludzi, ręczących za odpowie­
dnią sumę pieniędzy".

Ił. M. Okoniewski z Inowrocławia ubolewa 
nad brakiem energii i wytrwałości w przepro­
wadzaniu użytecznych pomysłów naszych i 
wskazuje na nasz *>rak zaufania do siebie. Oto 
ustępy z jego rozprawy, noszącej napis: „Spoi­
na moc tylko zdoła nas ■ocalić". „Ileż to już do­
brych zamiarów i projektów' dla Kraku energii i 
wytrwałości w niwecz się obróciło! Wystarczy, 
gdy wspomnę niedoszłą fabrykę mydła, fabrykę 
zapałek, fabrykę wyrobów papierowych. Radzi­
liśmy wiele, roztrząsaliśmy długo i na tern się 
skończyło, bo nie było energicznego człowieka, 
któryby te projekty w czyn zamienił. Że przed­
siębiorstwa niejedne nie prosperują, są winne 
też inne przyczyny, jak brak zawodowego wy­
kształcenia, hrat kapitału obrotowego, brak 
zaufania do swoich, niedostateczne przygoto­
wanie i nieoblic zenie się z siłami własnemi. Ale 
zawsze i wszędzie najważniejszą winą niepowo­
dzenia był brak energii i wytrwałości.

Nie posiadamy jeszcze zaufania do siebie o- 
raz wiary we wtasne przedsiębiorstwa. Gdy 
sprowadzimy np. maszynę od obcych, a ona nie 
zadowoliła nas, nie wydamy się z tern. a ona nie 
wstyd; lecz gdyby ona pochodziła od swego, 
natenczas na wszystkie strony wygadujemy: a 
to swój mnie oszukał: mam zapłatę za popie-1 
ranie swojego".

P. Edmund Piechocki z Gelsenkirchen kła­
dzie nacisk na potrzebę lokowania kapitałów 
bankowych w przedsiębiorstwach przemysło­
wych i kupieckich. W artykule jego zatytuło­
wanym „Inwestycye kapitałów" czytamy: 
„Prócz uzdolnienia potrzeba również i kapita­
łów. które u nas znalazły zbyt jednostronne u­

lokowanie. Dowodem niezrozumienia potrzeb 
uprzemysłowienia kraju jest szczegół ważny, że 
dotychczasowe próby w tym kierunku nieko­
niecznie pomyślnym zostały uwieńczone skut­
kiem. W ostatnim czacie zupełnie odstraszająco 
mieliśmy tego dowody. Trzeba innych dróg 
szukać i stare b łę d y  naprawiać a przez otwo­
rzenie wspólnemi siłami kilku przykładnych 
przedsiębiorstw przyszłemu pokoleniu wskazać 
środki dorobku ogólnego. Stworzymy centra 
przemysłowe jako źródła dorobku familijnego 
i zawodowego. Najważniejsze, ze wskażemy od­
ważniejszym i pomysłowszym wspólnikom spo- 
sój) niemniej korzystnej lokaty kapitałów.

Wytrawnych bankierów zadaniem jest nada­
nie coraz doskonalszych form naszym kapita­
łom, wyszukiwaniem nowych łożysk".

Tensam mniej więcej temat rozbiera p. dr 
Włodz. Seydlitz z Środy w pracy: „Spółki kre­
dytowe wobec potrzeb kupiectwa i przemysłu".

„Rozwijający się rodzimy handel i przemysł— 
pisze autor —  domaga się w daleko znaczniej­
szej mierze, aniżeli w latach początkowego roz­
woju Spółek, obok przedsiębiorstw rolniczych 
zasilania kredytem, z natury rzeczy przede­

wszystkiem osobistym, przj czem rozmaite mo­
menty zdają się wskazywać na to, że częstokroć 
usprawiedliwionym potrzebom nie uczyniono 

dotąd ze strony Spółek zadosyć. Zatem stosunki 
w Spółkach samych, jak i zmienione warunki 
naszego życia gospodarczego stawiają już dzi­
siaj, a w przyszłości w daleko znaczniejszej 
mierze stawią Spółki kredytowe przed nowe za­
danie: ograniczenie wiejskiego kredytu realnego 
i sprowadzenie rolnych kapitałów do handlu 
i przemysłu.

Kredyt kupiecki jest głównie osobisty, a za­
sadza się coprawda w dużej mierze na włożo­
nym w interes kapitale własnym; również waż­
nym czynnikiem jednak jest u kupca czy prze­
mysłowca powodzenie interesu i zaufanie, jakie 
sobie umie pozyskać. Przytem trudno tutaj stwo­
rzyć wyczerpujący obrazek zobowiązań przed 
siębiorcy, bo pracuje on z dostawcami na j rei 
maitszymi.

Pewnemi środkami informacyjne mi to osobi 
sta znajomość stosunków i wywiady. Jedno i 
drugie źródło stawia do kierowników instytu 
eyi wysokie wymagania; wymaga me małego 
doświadczenia i szerokiego horyzontu".

W  Tryeścle.
(Sprawozdanie Kurta bar. Redena, korespondenta 

Prager Tagehiatt").

W T r y e ś c i e  na początku pażdziem.
Wiedeński pociąg pospieszny dopiero wr Mar­

burgu przypomina nam wojnę; turaj bowiem 
usuwa się wozy z siedzeniami poduszkowymi 
i przesadza nas na ławy drewniane w wozach, 
na kiórych umieszczone rzymskie II. oznacza 
drugą klasę. Tylko wóz restauracyjny, który' 
idzie dalej do Tryestu, jest ucieczką dla tych 
wszystkich, którzy chcą wygodnie siedzieć. — 
W pociągu ściśle oddziela się wojskowycli od 
cywilnych podróżnych, którzy też poddać się 
muszą osobnej kontroli i badaniu dokumentów, 
co przecież jest całkiem oczywiste wobec tego, 
ze jesteśmy na terenie wojennym.

Gała linia kolejowa pod znakiem wojny; 
wszędzie spotyka się żołnierzy wr wozach przy­
strojonych chorągwiami i zielenią i serce się 
raduje, gdyż widzi się, jak trwałe i radosne 
są uczucia naszych żołnierzy. Wszędzie wesoło 
i gwarno, nawoływania, żarty i figle. Na dwor­
cach czynne stacye opatrunkowa dla chorych, 
a jadłodajnie dla zdrowych; pracują wr nich 
przeważnie tutejsze wieśniaczki.

Nocą przejeżdżamy Kras i wrchodzimy na te­
ren, gdzie się już pojawiają włoscy lotnicy. Nie 
żałowali trudu, ażeby uszkodzić linie kolejowe 
i przerwać ruch pociągów. Z tego powodu 
dworce są zaciemnione, a pod koniec drogi 
przyciemnia się nawet światła w' pociągu.

Poza Nabreziną otwiera się już widok na da­
lekie morze.

Morze pluszcze, uderzając falą o mury nad­
brzeżni1, a z oddali idzie głuchy pomruk dział. 
Pod Monfalcone podnoszą się rakiery, które wy­
glądają jak fontanny. Czasem słychać turkot 
H(sjazdii||| który przejeżdża ulicą. Niema już 
iskrzących się światłem wystaw i werand ka­
wiarnianych, a nowy wielki hotel obok pałacu 
„Lloydu" czyni wrażenie rezydencyi monarchy, 
który kraj opuścił.

Zajechałem tam z dawniejszym burmistrzem 
miasta Grazu, który mimo wieku nie dał się 
powstrzymać oa wstąpienia do służby wojsko­
wej. Mieliśmy już pójść dalej gdyż sądziliśmy, 
że hotel ten jest rzeczywiście opróżniony, atoli

woźnica zsiadłszy z kozła zadzwonił, n za 
chwilę zjawił się przed nami odźwierny i słu- 
-żąey.

Wchodzimy. W okrągłej przepysznej obszer­
nej sali niebieski półmrok; gdzieś wr głębi gra 
orkiestra wiedeńska, dyskretnie, a przecież 
z temperamentem. Przy stołach wojskowi, 
a barwa ich stroju wojennego zlewa się z pół­
mrokiem san. Zamiast tysiąca świateł z powały 
i świeczników umieszczonych w- ścianacn, tylko 
tu i ówdzie płonie lampka, przyćmiona fiole- 
towem szkłem w kształć ie tulipanu. Liczne 
grono pan i panien; stroje wieczorowe mięszają 
sic; obok z zużytymi mundurami, gdyz niejeden 
z obecnych wojskowych albo wrócił z pola 
walki, albo za chwilę tam odejdzie. Ponieważ 
okna wychodzące ku morzu są szczelnie prze­
słonięte, więc nie obowiązuje wczesna godzina 
policyjna, a liczi.i mieszkańcy hotelu żyją, jak 
na spokojnej wyspie. Mieszka się wogóle wy­
godnie, a wieczorem wddać z balkonu, jak wło­
skie reflektory kierują się ku morzu. Daremnie. 
Budzi się złotem słońca oblany dzień, aie Riva 
jest także teraz pustą, tylko na molo widać 
grupki ludzi, p rzyoru jących  się parostatkowi 
„Iiercogowina", będącemu własnością księcia 
Albanii.

Spożywamy snuczny biały chleb i koreystar 
my z tych wszystkich dosaonałych zarządzeń, 
które w dobrem przewidywaniu wydał tutejszy 
namiestnik. Urzęduje w Tryeście i dba o te 
ćwierć miliona ludzi, którzy tutaj żyją. Opalono 
dom>« w którym się mieścił osławiony .rredenty- 
styczii} „Piccolo", znikły włoskie mundury po- 
licyi tutejszej i straży pożarnej. Zato mamy 
młodzież w kapeluszach boerskich, która pie­
chotą, czy na kole oddaje liezne usługi ogó­
łowi, a tak miłe robi wrażenie. Bezpieczeństwo 
w mieście jest nawet bez pomocy wojska wię­
ksze, niż dawniej, a dzielny szef tutejszej po+ 
licyi zapewne wolałby objąć komendę batalio­
nu na froncie. Jestto stary, tęgi żołnierz.

Zwiedziłem arsenał i doki Stabilimento Te- 
cmco; spokój i cisza.

Powróci jednak to życie, które tu wrzało: 
powróci prędzej, niżoy się zdawało i rozwinie 
się bujniej, jak drzewo z wńusną po- ciężkiej 
zimie.

Bitwa pod Loos.
Sprawozdanie angielskiego korespondenta Fi­

lipa Gibh&a.
’  ’ .Y _ w ydaniu porai.nem naszego pisma

z dnia 11  października b. i podaliśm y 
opis bitw y pod L oos pom K uzczony w 
„B erliner T ageh la it“  przez n iem ieckiego 
spiaw uzdaw cę B Kellermanna.

Obecnie _ ogłasza wiedeńska „R eichs- 
p ost“  z dnia 14 b m. przedstawienie tych- 
sa m jch  wypadków przez A nglika F. Gib- 
bsa, podkreślając, te. jeotto w „g o le  pierw ­
sze sprawozdanit angielskie dotąd ogło- 
szom .

Dwa dni przed terminem wyznaczonym do 
podjęcia uderzenia rozpoczęły nasze działa o- 
gień z taką siłą, iż było to dla przeciwnika zu­
pełnie jasną zapowiedzią mającego nastąpić o- 
gólnego ataku, Niemcy mieli jednak bezgrani­
czne zaufanie w siłę odporną swjch stanowisk 
i nikt pomiędzy nimi nie liczył się z tem. aby­
śmy mogli ich front przełamać. (Przełamanie 
to rzeczywiście nie nastąpiło. —1 Prz. Red.) W 
piątek około wieczora bombardowanie niemie­
ckiej linii osiągnęło swój szczyt. Pociąg za po­
ciągiem zwoził amunicyę, pochodzącą z nowych 
fabryk Lloyda GeorgeŃt, czynne były wszyst­
kie działa, jakie tylko stały do rozporządzenia, 
a jeżeli które z nich rozgrzało się, wprow-adzono 
na jego miejsce nowe tak, że pobyt na linii o- 
gnia artyleryjskiego stal się dla człow ieka nie­
możliwym. Najgorzej było znowu nad kanałem 
Yzery; w'obec kanonady, jaka się tam rozpętała 
były wszystkie dawniejsze jakby zabawą dzieci.

W sobotę w nocy około godziny drugiej na­
stąpiło jednak coś, czego nikt z ludzi me uwa­
żałby za rzecz możliwą: o g i e ń  działowy stra­
szniejszy od wszystkiego, co wyobraźnia ująć 
zdoła, n a g l e  p o d wr o i i  s ię .  Był to atut, za­
chowany przez Lloyda George‘a. W ojsko nie­
mieckie nabrało przeświadczenia o powadze 

chwili. W tym czasie leżały wojska angielskie 
w swweh rowach strzeleckich w oczekiwaniu ha­
sła do ataku wśród niesłychanego napięcia ner­
wowego. Przez dwa dni po kolei nikt nie zdołał 
bowiem w tyin ogłuszającym huku choćby na 
chwilę przymknąć oczy; żołnierze srali u wylo­
tów strzeleckich z okiem nieruchomo skierowa- 
nem w ciemną przestrzeń, oświecaną tylko sno­
pami wybuchającego u przeciwnika ognia szra- 
pneli i bomb. Oficerowie z największą trudno­
ścią trzymali swych ludzi na wodzy.

Wreszcie o świcie działa zamilkły i podano 
rozkaz: Do ataku.

Jak burza podniosły 6ię nmze pułki. Czuć 
było, że każdy z żołnierzy zdaje sobie dobrze 
sprawę z tego, iż jest ogniistm łańcucha, który 
się przesuwa w tej samej chw iii na setkach ki­
lometrów i że dla żołnierza tego niema innego 
hasła, jak tylko: „Naprzód, przebojem". Na 

wschód od Yei melles, na południe od kanału 
La Bassee, pod Lens —  wszędzie uderzyły ko­
lumny jak wicher, w do6łownem znaczeniu tego 
wyrazu.

Dwie pierwsze linie niemieckich zasieków z 
drutu były pociskami zupełnie rozbite, możnaby 
powiedzieć na miał rozstrzelane i tam, gdzie
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p r z e d te m  W y k lu c z o n e  h y ło  "p r z e jś c ie . d r o g a  s ta - ,  ru ch o iii ia łe n ii tw a r z a m i, a b y  n ie  p a t r z e ć  ua ż u ­

lu teraz otworetu* Ziemia rozmokła od ostatnich 
deszczów, strzępy drutów tak gęsto’ zalegały 
przestrzeń, jak ziarno ęokrywa boisko.

P r z e d  in n y m i na s a m y m  p r z e d z ie  u d e rz a li 
S z k o c i ,  za  n im i n o w o u t w o r z o n e  p u łk i r e k r u tó w  
K its ę h e n e r a .

( c ł e m  u d e rz e n ia  b y ło  n riasto  L o o s .  le ż ą c e  
o k o ło  trzy  i p ó ł  m ili a n g ie ls k ie j  p o z a  p ie r w sz ą  
lin ią  o k o p ó w  n iem ieck ie  lj.

Początkowo wszystko szlo dobrze i do pe­
wnego stopnia gładko,, a l e  w n e t  w p a d 1 i 
n d e r z a j ą o y w p o p r o s t u  s t r a s z l i  w y
0 g  i p ń k a r  a b i u ó  w iji a  s z v n o  w v c  li. 
p r z  e <1 k  t ó  r y  m  ż a d  n e j  n i e  m i e l i  o -  
s ł o f i y .  N ic  co fr ię li  s ię  je d n a k ż e ,  n ik t z n ich  
a n i •Spojrzał na p a d a ją c e g o  i tu  i tam  p r z y ja c i e ­
la c z y  b r a ta : k a ż d y m  ż o łn ie r z e m  je d n a  t y lk o  
m y ś l w ła d a ła :  L o , o s .

G ó s m e j g o d z in ie  b y li  ju ż  tam . a le  na te j m a ­
le j d r o d z e  d o  L o o s  p o l a ł y  s i ę  s t r n  m i e ­
n i  i> k r w i  a n g i e l s k i e j  —  a na u lic a c h  
m iasta  r o z p o c z ę ła  s ię  n o w a  —  a m o ż e  w ła ś c iw a  
w a lk a  k tó r a  tr w a ła  p r z e s z ło  d w ie  g o d z in y ,  z a ­
n im  z d o ła l iś m y  m ia s to  o b s a d z ić .

o d k ą d  ś w ia t  is tn ie je  n ie  b y ło  ta k  s tr a s z n e g o
1 k r w a w e g o  d r a m a tu  ja k  ten . k t ó r y  s ię  ro z e g r a ł 
w L o o s  w g o d z in a c h  p o r a n n y c h : ja  n ie  w ie r z ę  
w o g ó le .  a b y  s ię  c o ś  p o d o b n e g o  je s z c z e  ra z  z d a ­
r z y ć  m ia ło . S a m  Z o la  n ie  z d o ła łb y ' o p is a ć  s c e n . 
k tó r e  s ię  d o k o n a ły ,  g d y  d o m  je d e n  p o  d r u g im  
z d o b y w a n o .  P e w n a  c z ę ś ć  j e ń c ó w  d o s ta ła  s z a łu , 
a g d y  s p y ta s z  n a s z e g o  ż o łn ie r z a  o  p r z e b ie g  b i­
t w y . to  o n  s ię  o d w r a c a  i m ilc z ą c  g ło w ą  p o r u s z a .

N ie w ie le  in a c z e j b y ło  na r e s z c ie  fr o n tu . W s z ę ­
d z ie  te n sa m  n a jg w a łt o w n ie js z y  o p ó r .  G r z e b a n ie  
p o le g ły c h  w  ty c h  b itw a c h  t r w a ć  b ę d z ie  p r z e z  
m ie s ią c  c a ły .

P o  z a ję c iu  L o o s  u w a g a  k o m e n d y  n a c z e ln e j 
s k ie r o w a ła  s ię  o c z y w iś c ie  p r z e d e w s z y s tk ie m  n a 
w z g ó r z e  7 0 . a w- je d y n y m  o c a lo n y m  d om u  
w  L o o s  r o z m ie ś c i ł  s ię  p u łk o w n ik  ze s w o im  s z t a ­
b em . A t o l i  ju ż  p o  k r ó t k ie j  c h w ili  p a d a ć  p o c z ę t y  
na ten  d o m  p o c is k i  n ie m ie c k ie .  P o  p r z e s z u k a n iu  
z n a le z io n o  w- p iw n ic y  d ó in u  n ie m ie c k ie g o  o f i ­
c e ra  i tr z e ch  ż o łn ie r z y .  T e le fo n e m  p o łą c z e n i  ze  
s w o ją  b a t e r ią  k ie r o w a li  o n i j e j  o g n ie m . ( I fice r  
ten  w ie d z ia ł ,  ze  je d e n  c e ln y  s trz a ł z j e g o  w ła ­
s n e j b a te r y i n ie ty lk o  z g u b i  a n g ie ls k ic h  o f i c e r ó w  
ta m ż e  p r z e b y w a ją c y c h ,  a le  o c z y w iś c i e  ta k ż e  
i j e g o  s a m e g o , on  s p e łn ia ł je d n a k  s w ó j  o b o w ią ­
z e k  a ż  d o  o s ta t n ie j o liw ili , a ż  d o p ó k i  ś m ie r ć  na 
s ta n o w is k u  n ie  m ia ła  p o ło ż y ć  k re su  j e g o  b o h a ­
te r sk ie m u  ż y c iu  i ś w ie tn e m u  m ę stw u .

K ilk a  b a ta l io n ó w  p r z e b iw s z y  s ię  p r z e z  L o o s  
p o d e s z ło  ju ż  k u  w z g ó r z u  7 0  i p o c z ę t o  s z y k o w a ć  
s ię  d o  u d e rz e n ia  p r z e c iw  tem u  p u n k t o w i,  p o ł o ­
ż o n e m u  o k o ło  ć w ie r ć  m ili na w s c h ó d  o d  L o o s . 
D r o g a  p r o w a d z ą c a  ta m  o d  p o łu d n ia  sta ła  j e ­
d n a k , p o d  n a jg ę s ts z y m  o g n ie m  n ie m ie c k ic h  k a ­
r a b in ó w  m a s z y n o w y c h  i lą c y m  z  C i t e  S t. A  u- 
g  u s  t e , p o ło ż o n e g o  w ś r ó d  g r z e b ie n ia  p a g ó r ­
k ó w .

P r z e d n ia  lin ia  a n g ie ls k a  w e s z ła  na w z g ó r z e  
7 0  o k u ło  g o d z in y  1 0 -te j ra n o  i tr z y m a ła  s ię  ta m  
a ż  d o  g o d z in y  1 1 -te j w  n o c y .  O  te j p o r z e  z a s tą ­
p i ły  ją  in n e  o d d z ia ły ,  k tó r e  t e ż  d n ia  n a s tę p n e g o  
p o d ję ły  d a ls z e  u d e rz e n ie .

s ty g ie  na 
' p  ? ; & ; ■

b la d y c h  l ic a c h  łzy d z ie c ię c e g o  c ie r -  
J. W.

Wizyta „oswobodzieiela".
W  A n t o n io w ie  w s tą p i łe m  d o  P o r ę b , n a jś w ia ­

t le js z e g o  tu ta j g o s p o d a r z a ,  k tó r e m u  p o  w o jn ie  
p o z o s t a ły  d z ie c i ,  L ic h y  na g r z b ie c ie ,  r o la  p o o ­
rana r o z p id l f a a m g  z z a b u d o w a ń  k u p y  z g lis z c z  
i... w s p o m n ie n ia . O p o w ia d a ł :

P r z e ż y w a liś m y  d n i s tra s z n e . K ie d y  p o c z ę ły  
p a d a ć  p ie r w s z e  k u le , a z iem ia  c h ło s ta n a  g r z m o ­
ta m i, r o z d z ie r a n a  p io r u n a m i w  p o s a d a c h  d r ż a ła  
p o d  g r o z ą  śm ie r c i o p u ś c i l iś m y  d o m y . P o z o s ta ­
w il iś m y  je  b e z  o p ie k i ,  k r y ją c  s ię  w  d o ła c h . 
W  z im n ic y  p r z e ż y w a liś m y  g o d z in y  p ie k ie ln ą  

m ę k ą  n ę k a ją c e .  K is z k i  g łó d  s k r ę c a ł ,  c z ł e k  g r y z ł ­
b y  z ie m ię . W y jś ć  n ie  m o ż n a  b y ło ,  b rz ę k  rzek i 
z d a w a ł s ię  b y ć  o g n ie m , k tó r y  n a w a łn ic ę  żaru  
t o c z y  i b e z  w y t c h n ie n ia  w s ie  z a le w a .

M in ę ły  d n ie  w a lk i .  W y s z l iś m y  b e z  s ił. b y  o -  
h a c z y ć  g o łe  ś c ia n y , ze  w s z y s t k ic h  k ą t ó w  p r z e ­
m a w ia ł tru p i z a p a c h , p u s tk a  p r z e r a ż a ją c a .. .  
O zem  d z ie c i  n a k a r m ić :1... N ik t n ie  m ó g ł  p a tr z e ć  
na ich  m ę k i. Ich  c ic h e  k w ile n ie  w e jr z e ń  s z ły  
za k a ż d y m  i k ą s a ły  d o  k rw i s e r c a . W ie d z ia ły ,  
że  n ic  n ie  m a . w ię c  n ig d y  n ie  u s k a r ż a ły  s ię . 
S ła n ia ły  s ię  o m d la łe  c ie n ie , r ą c z k ą  g ł ó w k ę  p o d ­
p ie r a ły  i w p i ja ły  s ię  w  d u s z ę  ję k ie m  —  je ś ć  —  
je ś ć .  —  C ic h o  k ła d ły  s ię  na  p r o g u  i n ie m o  s p o ­
z ie r a ły .  a  ich  w e jr z e n ia  z a g r a d z a ły  o lb r z y m ie ­
ją c ą  b o le ś c ią ,  ła m a m i n ie l it o ś e iw y e h  u ś c is k ó w . 
O c ie k a łe m  p r z e d  n ie m i, a te  n ie w in n e  c ie r p ią c e  

d z i e c i  p a t r z y ły  za  m n ą  i ich  s z e p ty  w s ą c z a ły  
t r u c iz n ę  r o z p a c z y .

Ł a z iłe m  w s z ę d y ,  b y  c o ś  z n a le ź ć ,  c h o ć  s k ib k ę  
c h le b a . G r z e b a łe m  w  p o p ie l is k a c h , o b c h o d z i łe m  
s t o d o ły ,  a  o d g a n ia ły  m ię  z e w s z ą d  m a r tw ie ją c e  
w  b ó lu  tw a r z e  i te  s tra sz n e  o c z y  g o r z e ją c e .  C z a ­
sem  p r z y d y b a łe m  z e s c h ły  u g r y z e k , c z a s e m  
z g n i ły ,  r o z p ę c z n i . i ly  z ie m n ia k , k t ó r e g o  n ik t  
n ie  m ó g ł  je ś ć .

R a z  s z ło  n as  k ilk u  w  m ilcz e n iu  g łu c h e m . P a rę  
p r z e je c h a ło  s a m o c h o d ó w , k o p c ie m  z a d y m iły ,  
w p a r ły  s ię  w  z ie m ię  i s ta n ę ły .  O k a z a ły  w o js k o ­
w y  n a s  p r z y w o ła ł .  P o d e s z l iś m y  b liż e j .

C o  tu  u w as" s ły c h a ć ?  - .
O t t o  —  p o c ią g n ą łe m  r ę k ą  p o  s t e r c z ą c y c h  

m o g i ła c h ,  n a g ic h  k o m in a c h , na lu d z i p o g a r b io -  
n y c h ,  k t ó r z y  m ię d z y  z g o r z e l is k a m i o c h ła p y  w y ­
s z u k iw a li .

W a m  le p ie j b ę d z ie . —  C h c e m y  w a s  w y s w o ­
b o d z ić  —  n a sz e  w ojsk a" id ą  —  o d b u d u je m y  P o l ­
s k ę , o t  c z y t a jc i e  —  i p o d a ł  m a n ife s t ...

J u ż  p ie r w s z ą , d r u g ą  o d e z w ę  c z y t a łe m  i t o  p i ­
s m o  m ia łe m . M ó w ili , ż e  o  P o ls k ę  w a lc z ą , c h c ą  
n a s  o s w o b o d z ić .  —  D la c z e g o  d o b r o w o ln ie  n ie  
o d d a je c ie .  N ie  d la  n a s , a  d la  s ie b ie  c h c e c ie  ją  
m ie ć . N a g le  c i c h o  d o d a łe m : m y  d z is ia j t a c y
g ło d n i  —  t a c y  g ło d n i .

W a r g i m u z a d r ż a ły ,  b ru z d a  p o d łu ż n a  w e r /.n ę - 
la m u s ię  w  c z o ł o .  N ic n ic  p o w ie d z ia ł .  P r z e n i­
k liw e  o c z y  w b il w e  m nie.'" M óże  o b a c z y ł  c a łą  
m ę k ę  d u s z y  m o je j ,  m o ż e  s tr a s z n y  w y rz u t  za 
ty le . ty le  s r o g ic h  p r z e jś ć ,  n ie lu d z k ic h  n ie s z ­
c z ę ś ć .

C lia ru sz o  —  s z e p n ą ł —  p o d n ió s ł  rę k ę  d o  d a ­
szk a . z m ę tn ia ły  m u ź r e n ic e . Z e  z w ie s z o n ą  g ł o ­
w ą p o s z e d ł  d o  w o z u  i o d je c h a ł .  S ta lo m  ja k  s n o p  
na ś c ie r n is k u , z b u d z i ł  m n ie  g ło s  o f i c e r ó w .  M i­
k o ła j M ik o ła jo w ie '/.. P o d s z e d ł  ku  d o m o w i o k r ę ­
żną  d r o g ą ,  a b y  za n a jd łu ż s z ą  c h w ilę  o b a c z y ć  
m ę k i g ło d n y c h ,  a b y  o d w le c  s p o tk a n ie  ze  z n ie -

U stn a  przeciw spekulacji inm tia i,
R o z p o r z ą a z m e  c e s a r s k ie  z d n ia  9 . s ie r p n ia  br. 

p r z y n io s ło  u s ta w ę  p r z e c iw  s p e k u la c y i  g r u n t a m i 
c h ło p s k im i.

R o z p o r z ą d z e n ie  to  u n ie w a ż n ia  w s z e lk ą  s p r z e ­
d a ż  lu b  n a d  1 0 - le tm ą  d z ie r ż a w ę  g r u n t ó w  c h ło p ­
s k ic h . k tó r e  n ie  p r z e k r a c z a ją  p e w n e g o  m in im u m  
o b s z a r u , z w a n e g o  . .d o b r e m  c h ło p s k im "  (B a u e r -  
g u t ) .

K tó r e  g o s p o d a r s t w a  c h ło p s k ie  p o d p a d a ją  p o d  
p o ję c ie  . .d o b r a  c h ło p s k ie g o  ", c o ,  ile i k o m u  m o ­
że b y ć  z n ich  s p r z e d a n e , b e z  o s ła b ię ?  ia ich  s p r a ­
w n o ś c i p r o d u k c y jn e j ,  o  te in  r o z s t r z y g a ją  k o m i-  
s y e  d la  o b r o tu  g ru n ta m i. R y z p o r z ą  lz e n ie m  w y -  
k o n a w c z e m  u tw o r z o n e  z o s t a ły  w  G a l i c j i  k o m i­
s i e  te  w  k a ż d y m  s ą d z ie  p o w ia t o w y m , ja k o  I. in- 
s ta n e y a . a  d w ie  k o m is y e  k r a jo w e  p r z y  są d a ch  
k r a jo w y c h  w  K r a k o w ie  i w e  L w o w ie ,  ja k o  k o ­
m isy e  r e k u r s o w e . K o m is y ę  p o w ia t o w ą  tw o r z ą :
1) n a c z e ln ik  są d u . 2 ) d e le g a t  s ta r o s tw a . .3) na 
< c.M nik g m in y  i 4 j d e le g a t  r o ln ic z e j  k o r p o r a c j i .

W s z e lk ie  n a h y c ie  (i e g z e k u c y jn e )  „ d o b r a  
c h ło p s k ie g o " "  lu b  je g o  c z ę ś c i  b e z  z e z w o le n ia  k o -  
m isy i je s t  n ie w a ż n e  i n ie  b ę d z ie  w p is a n e  d o  
k s ią g  g r u n t o w y c h ,  a o s o b y ,  d z ia ła ją c e  p r z e c iw  
r o z p o r z ą d z e n iu , u le g n ą  k a r o m  p ie n ię ż n y m  lub  
a r e s z to w i. 1’ r z e d e w s z y s tk ie m  n ic  n ie  m o ż e  b y ć  
p o z b y t o  p o z a  r o d z in ą  z g r u n t ó w  r o ln y c h  i le ś ­
n y ch . n a le ż ą c y c h  dci g o s p o d a r s t w  k a r ło w a t y c h ,  
tj. g o s p o d a r c z o  n ie sa m o d z ie ln y c h '.

Za  „ d o b r o  c h ło p s k ie " ,  z d r o w e , z d o ln e  d o  
p r o d u k c y i .  k t ó r e  n ie  m o g ą  b y ć  u m n ie js z a n e , u- 
w a ża  r o z p o r z ą d z e n ie  c e s a r s k ie  ta k ie  g o s p o d a r ­
s tw a  c h ło p s k ie ,  na k tó r e  s ię  s k ła d a ją  g ru n ta  
ro ln e  lu b  leśne,.' n a l e ż ą c e  d o  je d n e g o  g o s p o d a ­
rza . a d a ją c e  d o c h ó d  p r z e c ię t n y  n a jm n ie j s z e ś ­
c io k r o t n y  t e g o .  c o  je s t  p o t r z e b n e  na u tr z y m a n ie  
r o d z in y  z ło ż o n e j  z 7 o s ó b . N a d w y ż k a  o b s z a ru  
t a k ie g o ,  z w a n e g o  „ d o b r e m  c h lo p s k ie m "  m o ż e  
b y ć  p o z b y t a  p o z a  r o d z in ą  je d y n ie  za z e z w o lc -  
:ie m  k o m is j  i. S p e k u la n c i  i w ła ś c ic ie le  w ie lk ie j 

w ła s n o ś c i  g r u n t ó w  c h ło p s k ic h  n a b y ć  n ie  m o g ą .
D o z w o lo n e  są w y ją t k i  n a b y c ia  w s z e lk ic h  

g ru n tó w  c h ło p s k ic h  b e z  z e z w o le n ia  k o m is y i  na 
rz e c z  in s t y t u c j i  d o b r a  p u b l ic z n e g o ,  na z a k ła d y  
p r z e m y s ło w e  i na b u d o w ę  k o lo n ii  m ie s z k a n io ­
w y c h .

Z  p o d  p r z e p is ó w  t e g o  r o z p o r z ą d z e n ia  w y lą ­
c / o n o  w r e s z c ie  g r u n ta , p o ło ż o n e  w G a l i c j i  w 
n a s t ę p u ją c y c h  g m in a c h  m ie js k ic h : L w ó w . K r a ­
k ó w . B ia ła . B o ch n ia , B o r y s ła w . B r o d y . B rz eża - 
n y . B t ie z a cz , ( l ir z a n ó w , C /.o r t k ó w , D o b ro m il . 
D r o h o b y c z ,  G o r l ic e ,  G r ó d e k . J a r o s ła w , J a s ło ,  
K o ło m y ja .  K r o s n o . Ł a ń c u t . N o w y  S ą c z ,  N o w j 
T a r g . O ś w ię c im , P r z e m y ś l . P r z e w o r s k , K a w a  
ru sk a , R z e s z ó w . S a m b o r , S a n o k , ś u ia t y n , S ta ­
n is ła w ó w . S t r y j .  T a r n o p o l ,  T a r n ó w . T u s ta n o -  
w ie e , W a d o w ic e ,  W ie l ic z k a . Z a le s z c z y k i ,  Ż ó ł ­
k ie w  i Z ł o c z ó w .

Biuro wsparć.
P r z e z  b iu r o  p r z e w ija ją  s ię  d z ie s ią tk i  lu d z i.

W s z e lk a  b ie d o t a ,  w s z y s c y  s tu k a ją  d o  se rca  
d r e p ta n ie m  w y ż a le n ia  i k o ła t a ją  [ lo d e r w a n y m  
g ło s e m . T łu m n ie  W y n u rz a ją  s ię  z c z e lu ś c i  z g n ę ­
b ie n ia  c o r a z  c z a r n ie js z e  o b r a z y !  G ło d n e , z b ie -  
d z o iie  c ia ło  o k a z u ją  i ż e b rz ą  o  z l i to w a n ie . C o -  
iIzień  inna b ie d a  p r z y c h o d z i  i in n y  o b r a z  o k a z u -  
F -

R ę c e  w y c ią g a ją  z a w in ią tk a  z p o d  p a z u c h y , 
c ię ż k ie  g r u z e łk i  r o z w ią z u ją  i p o w o l i  w y g a r n ia ją  
g r o s z a k i .  A  g o łę b ie  se rca  s łu c h a ją , a a n ie ls k ie  
(Insze  p a tr z ą . „ N i c  tr z e b a  —  s c h o w a jc ie  na m le ­
k o  d la  d z ie c i  ". ł w n e t id z ie  p o r a t u n e k . fru n ie  
b łę k it n y  p a p ie r e k  p o c ie s z e n ia  w e tk n ię ty  ta m . 
g d z ie  je n o  p r z e c z u c ie  b ie d n e g o  / .n a c h o d z i, w n e t 
s y p ią  s ię  r a d y . w s p a r c ia .

P r z y s z ła  p o k r ę c o n a  k o b ie c in a , zb liż a ła  s ię  o -  
c ię ż a lc  i b o ja z n i  b ła g a ła  o  p o m o c :  B om  b ie d n a , 
w s p o m ó ż c ie .

M ilc z ą c o  su n ę ła  t r z y m a ją c  w  g a r ś c i  b ia łą  
k a r tk ę . W s trz ą s a ła  re k ą  b e z w o ln e j  t r w o g i .  R o z ­
p o w ia d a ła  o  n ie cn e m  o p u s z c z e n iu , ja k  b ied a  ją  
w a li , ja k  d z ie ć m i m io ta  n ie d o s ta t e k , ja k  p r z e z  
d a ch  k u la m i p o r ą b a n y  s z a ru g a  je s ie n n a  ch lu s ta , 
ja k  na je j e ln u lo b n e  d z ia tk i  w o jn a  z w ś c ie k ło ­
śc ią  s ię  r z u c iła  i na s tr z ę p y  p o g r y z ła ,  ja k  m ąż 
r e s z tę  s ił p r z y w ló k ł ,  c a ły  o p u c h ły  le ż y ,  m lek a  
n iem a , a on  w o ła  „ j e ś ć . "  a d z ie c i  s k r z e c z ą  je ś ć .

I ta k  c o i lz ie ń !  i ta k  c o d z ie ń  (d y n ą  c z a r n e  
itrn m ie n ie  łe z  z o d m ę t ó w  n ę d z y  p o ls k ie j . . .

G. J. Wiktor.

Grosz na Warszawę.
L w ó w  o d e z w a ł  s ię . ja k  w ia d o m o , za p o m o ­

c ą  d la  W a r s z a w y .  P ism u  o t w o r z y ły  s k ła d k i,  p ie ­
n ią d z  p ły n ie ,  z n im  s e r d e c z n e  i r o z u m n e  lis ty  
o f ia r o d a w c ó w ,  k t ó r z y  s ta r a ją  s ię  p r z y k ła d e m  i 
s ło w e m  z a c h ę c ić  c o r a z  l ic z n ie js z e  je d n o s t k i  d o  
n a ś la d o w n ic t w a . D la  p r z y k ła d u  w a r to  p r z y t o ­
c z y ć  p r o je k t ,  ja k  n a d e s ła ł d o  „ K u r i e r a  L w o w ­
s k i e g o "  p . L e o n  O b o rs k i. O to  j e g o  s ło w a :

Z ob ow ią zk u  P olaka  sk ładan i na ręce  W  Pa na 
k w otę  50 k oron  —  d la  n ieszczęś liw y ch  w W a r­
szaw ie - -  mam  n ad zie ję , że od ez w a  u m ieszczona  
w „K u r y e r z e "  w y d a  o w o c e  w y d a tn e  — słusznie 
zau w aża  r e d a k c ja  w sw e j od ez w ie :

„S am i biedn i i o byt stroskan i, zn a jd źm y  
szczy tn ą  w tern radość, aby  z za sob ów , które 
nam nie w y sta rcza ją , cząstk ę  ch o ćb y  n a jd ro ­
bniejszą z ło ż y ć  iv o fierze  d la  W a rsza w y " .

W  celu  p rzysp ieszen ia  a k cy i n inżehy m ożna

; w y d r u k o w a ć  w -ce m ie iń  piśm ie apel dd  k u p ców  
1 ' p o lsk ich  n a s t ę p u ją c y :'

„K o le d z y  k u p cy , zn a ją c  w asze d o b re  serca 
i o fia rn ość  w aszą ua ce le  n arod ow e  —  mam na­
d z ie jo . że  w s z y s c y  d a c ie  g rosz  d la  naszej k ró ­
lew sk ie j, a  dz iś  b ied n ej W a rsza w y . B yle k a żd y  
z W as u czy n ił to  ja k  n a jry ch le j. C h w y ćm y  się 
te j m yśli sk w a p liw ie  i g o rą co

—  b ą d źm y  d z is ia j z jed n oczen i m yślą  szla ch e ­
tną, m yślą  p o r y w a ją cą  d o  n a jw ię k sze j o fia rn o ­
ści m ie jm y w pam ięci, 'ż e  kw iat m łod z ieży  
n a szeg o  n arodu  o d d a je  krew  i ż y c ie  *— i nie 
jed en  ju ż  le g ł w o fierze  d la  te j w y śn ion e j, w y ­
m od lon e j o jc z y z n y  —  ja k  w o b e c  te g o  jest m ały 
c h o ć b y  n a jw ięk szy  w y d a te k , p ie n ię żn y  ■—  nie 
da jm y zg in ąć ża d n e j części n aszego  w ie lk ie g o  
narodu  — niech d z ie c i nasze, k tórym  B óg da 
że b ęd ą  szczęśliw sze  — p o w ie d zą  sob ie , że nasi 
o jc o w ie  w o w y ch  w ie lk ich  zdarzen iach  czy n ili, 
c o  m o g li" .

P  n as  a p e le m  d o  k u p ie c ,tw a  b y ły  p o w a ż n e  
s k ła d k i  w y b it n y c h  r e p r e z e n ta n t ó w  te g o  s ta n u  

M a m y  n a d z ie ję , ż e  p r z y k ła d  p o b u d z i  d o  n asla  
d o w n ic t w a .

I

Dwudziesty siódm y tysiąc składek.
W  adm inistracyi n a s z e g o  p ism a  z ło ż y l i  w dal 

s z y m  c ią g u  :

Inżynier Józef Oksza Grabowski 10 kor., 
Jadwiga s Ks. Sanguszków Ks. Sapieżyna 
'200 kor., Konopczanfai Jadwiga, Konoprzan 
\:a Różo, Konopka Zygmunt, Konopka Adam 
po 50 kor., Truszkowscy Witoldowie 30 kor., 
lózef Rakowski 1 kor., T. M. 5 kor.. Grono 
oficerów i urzędników kom. oh.rod. w Nowo- 
radonis^u 40 kor., Zygmuntowie Samkowie, 
Parafia- Bożego Ciała, X. Tadeusz Merekow- 
*ki po 20 kor., Dr Karol Darcidowski, X. A- 
dnlf Albin po 10 kor., Br. Rutkowska 2 kor., 
X  Józef Kozie ja  10 kor, X. Gruszczyński, X. 
St. Stępień, Antonina Jamrozówna, Wl. Leon 
Antoniewicz, Krosno po 20 kor, X  Władysł 
\lakowiec, Sambor 50 kor., Grono nauczycieli 

i młodzieży gimnazyalnej w Mielcu (dla P o ­
laków w Łodzi 55'30 kor.. Wiesiek i Wandn- 
sńi Wrońscy, Nowy Sącz 5 kor., X  Węgier­
ski od siebie 50 kor , od N. N. 50 kor., be 
szek B. 10 kor.. Adas B. 4 kor., Mieszkańcy 
Radomyśla 30 kor., X. Alojzy Tajduś 20 far., 
Adam Wilk, Erfurt 2 kor., Stanisław Skór- 
rzyński 50 kor., X . Wojciech Prugar 15 kor., 
X. Mendyk, Wróblowice 10 kor., X. Wł. P ,  
Wr. 5 k o r , Grono nauczycielskie seminąry 
urn nauczyciel kiego T.S. L w Białej, : X . Dr 
J. Krzemieniecki 10 kor, M. Augustynowicz, 
l. biega, M. Jclinek, /. Marcinów, D r A Mi 

kulski po 5 hor.. A. Rur gol 4 kor., Turschmid 
Ii. 3 kor., M. Dubaj, U L Kuś J. Szuberluk 
go 2 kor., SI. Merta, K. Rybarski, J. Sokal- 
s-ki, K. Wojtowicz po 1 kor. {łącznie 52 kor.),
O. Herbst Znaim 20 kor., Ferdynand Kuraś, 
Dzików 2 kor., X. Jan Bednarczyk 20 k o r . 
Jan Majka, wachmistrz 10 kor., X. Władysł. 
lelonek 20 kor., Dr Tarnawski z Kosowa 
zebrane na zgromadzeniu Nar. Komit. pow­
ie dniu 9 b m. 16 kor., X. Leopold F/cischcr 
Bestwina, X  Józef Podmokły, X. Franciszek 
Warmuz po 20 kor., Karolina Linki°mivzo\vu 
> kor., N. N. 2 korony.

Razem . 1.211 K 30 h
Do dnia wczorajszego 25.064 ,. 68 „

Ogółem . 26.275 K 98 h
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MARY A MAJCHROWICZÓWNA.

Z  Bogiem i  z Narodem!
Wznieśmy jasny sztandar w> górę, 
w przyszłość ruszmy żwawym chodem, 
zapatrzeni w Zórz purpurę 
pójdziem z Bogiem i z Narodem!

Idźmy w świętej Ojców dumie, 
przez żałobny mrok północny,
Pieśń przywódcą w naszym tłumie:
„Święty Boże! Święty mocny!''

fakaś wielka Moc nas woła 
wśród cmentarnych dum żałoby.
Stańmy bracia! Schylmy czoła.
Szeptem wspomnień czcijmy groby.

Precz ze łzami! Precz z rozpaczą!
Czyn powstanie z krwi mogiły!
Ci co wątpią jeno płaczą, 
nam nie łez łrza, ale siły!

Niech zapłonie Znicz serdeczny, 
niezmożony grobów chłodem!
Wznieśmy sztandar nasz słoneczny, 

pójdziem -  z Bogiem i z Narodeni!
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K R O N IK A
Kalendarzyk kościelny: Dziś w  sob otę  św. Wik­

tora. —  Jutro w niedzielę św. Małgorzaty.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 04 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 45; długość dnia godz. 10 min. 41.

P ogoda: Dnia 15 października termom etr doncedi 
od  4 - 0"3 d o  4- 1 “2 C. — barom etr wahał się.

Dnia 16 października o  godzin ie 7 rano stan barom e 
Im 715"7 min. termometru - f  6"0 C. — wiatr wschodni.

K ra k ów , 17. p aździern ika  1915.
B ardzo popularną w m ieście ok a za ła  się sk ła d ­

ka u liczna na g ło d n ie l i  w  W arszaw ie , bez a m ery ­
kań sk ie j rek lam y i m etrow y ch  k om u n ik atów , bez 
n atręctw a , ja k ie  czasem  m iało  m ie jsce , każdy 
sk łada ł swą dan inę p ły n ą cą  z p oczu c ia  obow ią zk u . 
I) w u (1 z i e s t y  s i o  d  m y  t y s i  ą e, jak i w p ły ­
nął w  tak krótk im  cza s ie  d o  a d m in is tra c ji n aszego  
pism a, św ia d cz y  poch leb n ie  o  o fia rn ośc i w czasie, 
g d y  o g rosz  k a żd y  tak trudno.

T em atem  rozm ów  przy  sto lik ach  k aw iarn ian ych  
b i ła  k w estya  p ośc ig u , u rzą d zon a  za lichw iarzam i 
to w a ro w i m i , k tóra  zap ew n e zn iech ęci d o  u p ra w ia ­
nia te g o  n ieb ezp ie czn eg o , lecz  zy sk o w n e g o  sp o r­
tu. a u p ra w ia n eg o  sk u teczn ie  w e w szystk ich  pań­
stw ach  p ro w a d zą cy ch  w o jn ę  i tę p ią cy ch  te g o  ro ­
d za ju  o b ja w y . S p rężyste  rząd y gen era ła  g u b ern a ­
tora  tiar. Ericha D i  l l e r a  pow ita n e  z g łęb ok iem

szacu nkiem  przez lu d n ość  o d d a n y ch  je g o  p ie czy  
ziem , w p ro w a d z iły  ju ż w zorow y p orzą d ek  w ad u ib  
n istracy i, a d o b o r o w e  siły  d od a n e  d o  spraw ow an ia  
te j o d p o w ie d z ia ln e j w ła d zy , dają  w szelką  rękojm ię. 
Że praca  ta  p ó jd z ie  w szyb k im  tem pie, z jed n u jąc  
sob ie  szczerą  ż y cz liw o ść  u n o w y ch  o b y w a te li i za ­
u fan ie ta k  p otrzeb n e  d la  u k szta łtow a n ia  się n or­
m aln ych  s tosu n k ów . A dm in istraeya  w ty m  czasie  
w y m a g a  w ie lk ie g o  ta len tu , w y roz u m ia łośc i d la  p o ­
trzeb  k ra ju , m usi u su w ać w szy stk ie  tru d n ości, k tó ­
re w y ła n ia ją  się u staw iczn ie  p rzy  a p row iz a oy i, a 
n ak a zu jące  na d o w ó z  te g o , c z e g o  b ra k u je , a w y ­
w ó z  i m ożn ość  sp ien iężen ia  ty ch  a rty k u łó w , k tóre  
są d o  z b y c ia . W y m a g a  w g lą d u , ai>y anorm alne 
cza sy  u tru dn ia jące  k on tro lę  w ładz, nie b y ły  w y ­
zy sk a n e  p rzez s p e k u la c ję  a p rzed ew szystk iem . 
a b y  a p r o w iz a c ja  od d a n a  zosta ła  w p o w o ła n e  ręce. 
u ch y la ją ce  w szelk ą  m oż liw ość  upraw iania  n ie cz y ­
s tych  in teresów . T a k ie  cn o ty  zn a k om iteg o  ad m i­
n istratora  posiad a  g en era ł g u b ern a tor  E rich  baron  
D i 1 1-e r, d a ł te g o  d o w o d y , k tóre  ju ż w  p ierw szych  
ty g o d n ia ch  je g o  rząd ów  z d o b y ły  mn s y m p a tię  
og ó łu . D zisiaj m ó w i się o  tein n ie ty lk o  iv L ubli­
nie, K ie lcach , P io trk ow ie  i R adom iu , lecz  tak że i 
u nas w m ieście  p rz j' s to lik ach  k aw iarn ian ych , lin 
K ra k ów  ju ż  sta je  się tym  ośrod k iem , o  k tóry  op ie- 
rają się o b e cn ie  w szystk ie  spraw y p rzy łą czo n e g o  
terenu K ró lestw a  P o lsk ieg o .

R uch  h an d low y  o ży w ią  filie n aszych  b a n k ów , 
ek sp ozy tu ra  lw o w sk ie j filii B a n k u A  u s t r o- 
W ę g i e r s k i e g o  p ow sta ją ca  w L u b l i n i e  a 
osob a  D y  r. T r a c i ł  o w s k i e g  o . którem u  p o ­
w ie rz o n o , ja k  s ły szy m y . o r g a n iz a c ję  ek sp ozy tu ry  
i n ad zór  nad nią, d a je  w szelką  ręk ojm ie , że  in sty ­
t u c ja  ta będ z ie  pow itan a  w Lublin ie ży cz liw ie . Ża 
B ankiem  A u stro -W ęg iersk im  w ejd ą  tak że  filie n a ­
szych  in s ty tu cy j fin a n sow y ch  dla pobu dzen ia  g o ­
sp o d a r cz e g o  nerw u, k tóry  u śp ion y  w yp a d k a m i w o­
jen nem u  ta m ow a ł o b ro ty  h an d low e, a tem sam em  
stw arza ł tru d n ości w  a p r o w iz a c ji  i za g o s p o d a ro ­
w aniu zn iszczon y ch  przez w o jn ę  ziem .

P ocieszam y  się, że p o  c iężk ich  czasach , ja k ie  
p rzeży w a m y , g d y  um ilknie rozm ow a dzia ł, za w ita ­
ją  lepsze cza sy , rozp oczn ie  się g o rą cz k o w a  praca 
dla nadrobien ia  zan iedbań , ja k ie  s p o w o d o w a ły  w v 
padki. N ie jed n o  m ienie pryśn ie , o d czu je m y  p rze ­
w rót w e  w ielu  d z ied z in a ch  i now a zaw ita era. A b y  
p rzew rót ten n ie za sk o cz j I nas n iep rzy g o tow a n y ch , 
p ow in n iśm y  w g lą d n ą ć  w stan sw y ch  in teresów , 
zb a d a ć o d p o rn o ść , p ozn a ć  sw e straty  i p r z y g o to ­
w a ć  się d o  a k cy i ob ron n e j. T o  p ow in na  u czy n ić  
każda jed n ostk a  i o r g a n iz a c ja , każda in s ty tu c ja  
finan sow a, g m in y , pow ia ty  i kraj, w o g ó le  w sz y scy , 
k tórzy  od czu li m a te r ia ln ie  w pływ y w o jn y .

ś ladam i K sięstw a k ro cz y ć  m usim y, przyspasa  
b ia jąc się d o  stw orzen ia  z d row e j k o o p e r a ty w y , bo  
w spóln em i siłam i i so lid a rn ością  ła tw ie j nam b ę ­
dz ie  op rzeć  się fali, k tóra  p oryw a  jed n ostk i. ićc ią - 
g a ją c  je  na d n o  top ie li. Z rzesza jm y sie. k u p cy  i 
ręk od z ie ln icy , ziem ianie i w ła ścic ie le  realności 
u rzędn icy  i w o ln e  za w o d y . W zm a cn ia jm y  nasze 
o r g a n iz a c je , p rzy g o tu jm y  p lan y dla  o b ro n y  na 
szych  in teresów  i to  ju ż . a b y , g d y  w o jn a  m in ie .' 
ro z p o cz ą ć  m ożna b y ło  a k cv ę , opartą  na m u row a ­
nych  p od sta w a ch , u łatw ia jącą  rząd ow i i czy n n ik om  
pu b liczn ym  p o d ję c ie  sa n a cy jn e j p racy . W  gorszy ch  
ja k  inne kraje zn a leźliśm y się w arun kach , w ięc  
in acze j b ęd z iem y  uw ażan i, inne środ k i m uszą b y ć  
za stosow a n e  d o  pchn ięcia  n a szeg o  ży cia  g o s p o d a r ­
c z e g o  na norm alne tory .

T a k ie  d y sk u sy e  s ły szy  się w szęd z ie , gd z ie  z e j­
d z ie  się k ilk a  osó b . W sjió lna  n iedola  łą cz y  i zm u­
sza od  szukania  śro d k ó w  o b ro n y , to  jed nak  św ia d ­
c z y  p o c ie sz a ją co , b o  s ły szy  się echa n a w o łu ją ce  d o  
p ra cy  org a n iczn e j, która je d y n ie  m oże w y p r o w a ­
dz ić  nas z m ętów  d a w n y ch  w a lk  p a rty jn y ch , p o ­
lityk i k om p rom isów , a w p ro w a d z ić  na to ry , jak im i 
k ro cz y ć  pow in ien  k a żd y  m y ślący  o  sw e j p rz y sz ło ­
ści naród.

Z miasta.
Grottger i Chopin głodnej Warszawie. P r o ­

gram  w ieczoru  p o n ie d z ia łk o w e g o  w T ea trze  m ie j­
skim  ob e jm ie  12 p u n k tów . Po p ierw szym  obrazie , 
u kazanym  w przeźroczu  przy  d źw ięk a ch  m u zyk i, 
zab ierze  g ło s  prof. Uniw. Jag ie ll. Dr K azim ierz M o­
raw ski, aby  w y g ło s ić  s ło w o  w stępne. W  części 
p ierw szej ukaże się c ik l  „W a rsz a w n “ , w d ru g ie j 
„L itm in ia " , w trzecie j „ W o jn a " .  P rócz teg o  szereg  
innych  a rcy d z ie ł w ypełn i punkty  pom ięd zy  c y k la ­
mi. Do sześciu  pu nktów  (w tem  cy k l „W a r s z a ­
w a ")  b ęd z ie  tow a r/.ysz id a  m u zy k a , d obran a  sto 

ou  nie 7. dzie ł C h opin a , a w w yk on an iu  m łod eg o  
p ian isty , p. Z ygm u n ta  D y g a ta , u czn ia  p. prof. K la ­
ry C zo p -ilm la u fo w e j. T ek sty  w y g ło sz ą : K o n o p n i­
ck ie j ( „L itu a n ia "  i „ S z k ó łk a " )  p. Laura P ytliń ska. 
artystka  scen y  k ra k ow sk ie j: M ary M orozow iez- 
S z cze p k o w sk ie j (dw a son ety , w y g ło s i a u to rk a ): 
Z h ierz ch ow sk ieg o , S łoń sk ieg o  iA sn y k a  p. W acław  
N ow a k ow sk i, cz ło n e k  zesp o łu  T eatru  m ie jsk iego . 
P ieśń  N o sk o w sk ie g o  „ S ta c h "  od śp iew a  p. Dr A l­
fred R aw icz , ty le k ro ć  ok la sk iw a n y  na estrad zie  i 
scen ie  przez m elom anów  k ra k ow sk ich . W iersz p. 
M acieja S ziik iew ieza , w y g ło s z o n y  przez autora , 
zam knie  w ieczór . B ilety , na króre panuje ż y w y  p o ­
pyt, są d o  n abycia  w kasie teatru m ie jsk ieg o  w 
g od z in a ch  zw y k ły ch .

Restauracya wieży maryackiej. P o d o b n ie  jak  
w eile  in n ych  b u d ow li p u b liczn ych  w ń a szem  m ieście 
i ro b o ty  o k o ło  re s ta u ra c ji w ieży  m a ry a ck ie j zos ta li 
przez w o jn ę  przerw ane. K ierow n ik  res ta u ra c ji prof. 
Z u b rzy ck i, zn ie w o lo n y  w yp a d k a m i w o jen n y m i, w y ­
je c h a ł i p rzeb y w a ł na o b cz y ź n ie , p rzew ażn ie  w 
W ied niu , zaś p rzed s ięb io rcy  bu d ow lan i i ro b o tn icy , 
jak  np. m ajster kam ien iarsk i p. P od g órsk i, p o w o ła ­
ni zosta li d o  s łużby  w o js k o w e j, r o b o ty  res ta u ra cy j­
ne m usiano w ięc p rzerw ać. R u sz tow a n ie  p ozosta ło  
jed n a k  n ietkn ięte , szp ecą c  k o ś c ió ł  i u tru dn ia jąc w 
w ysok im  stopniu  k oin un ik ucyę. T o  osta teczn ie  s k ło ­
niło in teresow ane czy n n ik i d o  p o n o w n e g o  p od jęcia  
w ażn ych  i k o n ie czn y ch  robót. M iędzy innenii p od je  
to  b u d ow ę  k am ien nych  s ch o d ó w , o k o ło  190 stop n i, 

row a d zą cy c li z u licy  ku drew n ianym  sch od om  d o  
strażn icy . P otrzebn y  d o  b u d o w y  sch o d ó w  m ateryal 
d z ięk i in tcrw en cy i k om en d y  tw ierd zy  u d a ło  się 
sp row a d z ić  z poza  K ra k ow a . P race o k o ło  o g ro d z o ­
na w ieży , p o  o d k o p a n iu  d o ln e j je j częśc i w  ciągu  
w iek ów  za syp an e j, d o b ie g a ją  kresu , tak, że  p ra w d o ­
p od ob n ie  jeszcze  przed zim ą robota  ta będzie  w y 
k oń czon ą . J a k o  d o b r e g o  zw iastuna zu p e łn eg o  d o k o ­
nania dzieła  restauraeyi, k tóra  k ilka  lat trw ała , t r z c ­
in'. przyjąć, w ia d om ość , że arch iw um  m iejsk ie  w p o ­
rozum ieniu  z K om itetem  b u d o w y  p r z y g o to w a ło  ju ż 
od p ow ied n i napis e re k cy jn y  na tab lice  pam iątk ow ą , 
która p o  u k oń czen iu  robót resta u ra cy jn ych , u m ie­
szczon ą  będzie  na w ieży , ku przyszły eh p ok o leń  pa­
m ięci.

Kolumna sanitarna przy pracy. W  ostatn im  nu­
m erze '„P iasta " zn a jd u jem y k o r e s p o n d e n c ję  ze wsi

Surów ki, w  p ow iec ie  w ie lick im , w k tóre j m iędzy  
im iem i cz y ta m y :

„vV p o w ie c ie  w ie lick im  i boch eń sk im  .grasow  ała 
d o  n iedaw na czerw on k a . W  liaszej parafii um ie­
rało cz w o r o  d o  p ię c io ro  ludzi dz ienn ie  na tę c h o ­
robę. Za staran iem  k sięcia  b iskupa S a p i e h y  u 
tw orzon a  przez n iego  kolu m n a sanitarna zaczęła  
o b je ż d ż a ć  w szystk ie  w sie i ra tow a ć b iedną lu dn ość. 
Z a row n o  lekarz, ja k  i siostry  sa n ita r iu szk i z (na- 
w dziw em pośw ięcen iem  od w ie d za ją  • c h o r y c h  dają  
za darm o lekarstw a  i op iek u ją  się ch orym i. D zięki 
tej op ie ce  lek arsk ie j ep id em ia  w y g a sła . Za tę p o  
m oc i ratunek  dla lu d n ości, za to  u ra tow an ie  .se­
tek ludzi o d  śm ierci, zasy ła  lu d n ość  w iejska  d o ­
sto jnem u  księciu  b isk u p ow i oraz d o k to ro w i i sio- 
strom , k tórzy  się tak starannie op iek u ją  ch orym i, 
n a jserd eczn ie jsze  „ B ó g  z a p ła ć ” .

Aresztowania lichwiarzy żywnościowych. D o n ie ­
śliśm y w porannem  w ydan iu  n aszego  pism a, że 
p o l i c ja  d ok on a ła  aresztow an ia  h an d la rzy -sp ek u la n ­
tów, k tórzy  w ta jn y ch  m a g azyn a ch  sw oich  u k ry ­
wali w ie lk ie  zap asy  s łon in y , sm alcu  i innych  a r ty ­
k u łów  ży w n ośc i —  c o  stw ierd ziła  re w iz ia  przez 
organa p o licy jn e  p rzep row a d zon a . A resztow a n i z o ­
sta li: E. Stein , w łaścicie l ta jn e g o  sk ładu  w K rzv - 
z to lo ra ch , zam ieszkały przy ul. W rzesińsk ie j. pod 

I. 5, Sam uel S inger, za m ieszk a ły  przy ul. Z in łonej
I. 2  w reszcie  M atzner, k u p iec przy  ul. J óze fiń sk ie j 
w P od g órzu . H andlarze ci odstaw ien i będą dziś d ć  
sądti karn ego.

Niema cholery w Wiśle. N am iestn ictw o w Bia 
lej zn ios ło  w czora j zak az  czerpan ia  w o d y , [Jaw ie 
nia kon i i łow ien ia  ry b  w W iśle , g d y ż  badania bak 
te ry o lo g icz n e  nie w y k ry ły  ju ż ża d n ych  zarazków  
w te j rzece.

Szczęście w nieszczęściu. W cz o ra j przed p o łu ­
dniem  w y p a d ł z ok n a  II piętra iv dom u przy uli 

y  T o w a ro w e j 1. 206 J ‘ /,-le tn i c ld /ip czy k . W ła d y ­
sław  T k a czu k , syn ek  k on d u k tora  k o le jo w e g o . Na 
szcz ęśc ie  ch łop ie c  upadł na g lin ę, n agrom adzoną  
przed dom em  i ty lk o  d zięk i tem u nie od n iósł po 
w ażn ie jszych  ob ra żeń : p o k a le cz y ł sob ie  ty lk o  lek 
k o  tw arz. Z a op a trzy ł g o  lekarz P o g o to w ia  rittun 
k o w e g o .

Echa...
.leszcze jedna nowalia w ojenna: papier podrożał i to 
10 (1% ! Jest to jeden z dodatnich skutków  w ojny, 

rehabilitacja  dawno się papierowi należała. Pom iata­
ny, lekcew ażony, cięty, rznięty, p iłow any, smarowany 
etc. etc. teraz nabierze poszanowania.

Do czego  bowiem nie używ ano dotychczas papieru? 
Każdy m ający w olny czas, ołów ek pod reką i 

„w rodzone zd olności”  tępił cierpliw y papier, wypisu 
jąo niestworzone rzeczy i co  gorsze,’ ofiarow ał je  cza ­
sem „bezinteresow nie”  do druku. Gnębili się referenci 
red ak c ji od cudzych  bazgrot, klęli zccerzy, korekto 
rzy. Jedni czyteln icy, cierpliwi jak papier, wzruszali 
ramionami, dziw iąc się rozrzutności w ydaw ców  i po 
(jilinjści farby drukarskiej.

Teraz to ustanie, drogi papier do ważnych celów b ę ­
dzie używany. Dzięki papierowi zyskują też na wąt­
łości pisma, dając w ięcej za numer, w yżej go będzie 
cenić czytelnik, ta sama w iadom ość, droższa o 3  hal. 
nabierze w ięcej wagi, d co  najważniejsze, na g ra fo ­
manów przyjdzie poskrom ienie. Stanow czo: „niem a 
złego, coliy na dobre nie w yszło” . an.

Z kraju, z Polski I za świata-
Magistrat „w łaścicielem " miasta. O d ow cip n em  

przerzucen iu  preten sy i z s ieb ie  na lo k a to ró w , d o - 
konanent przez lw ow sk ich  k a m ien iczn ik ów . don osi 
„G a z . W ie cz .' : Od kilku  ty g od n i m agistrat miasta 
L w ow a  śc ią g a  p rzy m u sow o  od  w ła ścic ie li rea lności 
p od a tek  w o d o c ią g o w y  i dom ow  o -cz y n s z o w y . D o ­
ty ch cza s  śc ią g n ię to  p rzesz ło  1 0 0 .0 0 0  k oron . Pte 
n iew aż m ała ty lk o  ilość  w ła ścic ie li rea lności by ła  
w tem  szczęśliw en i p o łożen iu , że m og ła  op ła c ić  
p od atk i b ezp ośred n io , c iężar  ton  sp ad ł ob ecn ie  na 
lo k a to ró w , g o sp o d a rze  bow iem  [loda wal i e g z e k u ­
torom  w y k a z  lo k a to ró w , z a le g a ją cy ch  z c z y n sz a ­
mi, p o z w a la ją c  ś c ią g a n ie  pod atk ów  w prost od  lo ­
k a torów . I s ta ło  się, że m agistrat od 1 bni. zosta ł 
w łaścicie lem  praw ie  ca łe g o  m iasta z p rzed m ieścia ­
mi, lok a torow ie  b ow iem  zam iast p ła c ić  czy n sz  g o ­
sp od arzom , zanoszą  p ien iądze d o  k asy  m iejsk iej. 
N aturalnie b iuro e g z e k u cy jn e , liczą c  sic z k r y ty - 
cznem  po łożen iem  lok a torów  czy n i im m ożliw e 
u lgi, b a d a ją c  d ok ła d n ie , czy  lo k a to ro w ie  są w ino 
żiipśei p ła cić .

Z Przemyśla. Dnia 10 ub. m. L iga K ob iet u rzą ­
d z iła  P od w ieczorek  z k on certem , k tó r e g o  d och ód  
p rzezn a czy ła  dla w dów  i s ierot, ch ory ch  i super- 
a rh itrow aiiych  L eg ion istów . W  k o n cerc ie  w zięty 
udział siły a rty sty cz n e , a ork iestra  pułku o d e ­
gran iem  p ow a żn y ch  rzeczy , d op ełn iła  część  w o k a l­
n o-m u zy czn ą .

2  Czerniowiec d on osi „W ie k  N o w y " :  J a k  w ia ­
dom o. lo tn icy  ro s y jsc y  urządzili napad na nasze 
m iasto, rzu ciw szy  ua nie k ilk a n aście  bom b . W  p o ­
stępku  R o s ja n , sp rz ec iw ia ją cy m  się k o n w e n c ji  ha­
sk ie j, d o p a try w a n o  się o d p ła ty  za napad naszej 
flo ty  p ow ie trzn e j na tw ierd zę  K am ien iec P od olsk i. 
B y ło  się pew n ym , że p ostęp ek  sw ó j u sp ra w ied li­
w ić  zech cą  rod za jem  od w etu  za w a lk ę  w- ob ecn e j 
w o jn ie  za legalną  uznaną. J a k o ż  tu ż p o  n apadzie  
na m iasto, zn a lez ion o  na d rod ze , w io d ą ce j ku Sa- 
d o g ó rz e  m ałą ta b liczk ę  b laszaną, ow in iętą  w ąską 
b ia ło -n ieb iesk ą  tkaniną. N a białem  polu  tk an iny  
w idn ia ły  s łow a  w  ję z y k u  francu sk im : „R e y a n ch e  
pour K am in iec P o d o ls k i"  (O dw et za K am ien iec 
P od o lsk i). D och od zen ia  u rzęd ow e  w y k a z a ły , że w 
re jon ie  m iasta w y b u c h ło  17 bom b, a m ian ow icie  
8  w u licy  W o d n e j i o k o lic y . 2  w u licy  C eg lan ej,
1 w  K o le jo w e j pod  1. 71, 1 w  F ran ciszk ań sk ie j 52.
1 w u licy  św . A m b ro że g o , 1 w u licy  L angeiihana.
1 w  u licy  K a licza n k i, 1 w  O g ro d o w e j (w  p ob liżu  
rem izy m. k o lei e le k try cz n e j) , 1 w p ob liżu  cm en ­
tarza. ■

Z Sosnowca. Z rozp orząd zen ia  w ła d z  o k u p a cy j 
nycii n iem ieck ich  u dn iach  n a jb liższy ch  zap row a 
(lżon y  zostan ie  na ca łym  obszarze  ziem  o k u p o w a ­
nych  m on op o l ty to n io w y . W y łą czn ą  sprzedaż w y 
ton ów  ty to n io w y ch  o b ją ł zw ią zek  fabryk antów  
n iem ieck ich , k tórzy  zajntą się dostaw ą  to w a ró w  d o  
sk lep ów  ta b a czn y ch . S p rzed a ż  w y ro b ó w  ty to n io ­
w ych  będzie  m og ła  zatem  się o d b y w a ć  nadal w 
sk lep a ch  i h andlach  je d y n ie  ty lk o  za u p rzed n io  <>- 
trz im an em  p ozw olen iem  od  m ie js co w y ch  burm i­
strzów , lub n acze ln ik ów  gm in. N ajniższa cena pa 
cz.ki pa p ierosów  z 10 sztuk  b ęd z ie  w y n o s ić  9 k op ., 
a n a jdroższa  (i kop. za sztukę. P rzek ra cza jący  te 
przep isy , pociąg an i będą d o  su row ej o d p o w ie d z ia l­
ności.

W sk u tek  braku  sk ór na ob u w ie , ce n y  obuw ia  
bard zo  p o sz ły  w g órę . Za parę kam aszy , k tóre  d a ­
w niej k o sz to w a li 6 — 7 rubli, dz isia j żądają  1 2  14
rubli, p rzyozem  m ateryal byw a  lichy, i n ie trw a li. 
Za p o d szy c ie  ob ecn ie  stale się p łaci od  2 rh. 50 kop. 
d o  -! rb. Uówniięż ubran ia  b a rd zo  p o d ro ża ły , a 
k raw cy  się tłum aczą  brukiem  m a te r ia łó w .

dla uiifasi, gmin, folwarków, zaklfadów kąpielowjch, fabryk, ogrodów, gmachów ■ CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
publicznych, domow prywatnych rtd- Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W ier- g
cenie studzien. Dstawianie pomp. IlUtlllCje dtUiewe z klozetami, łazienki i t. d .■ Łaźnie. M echaniczne praln ie i suszarnie i t. d. — — — projektuje i wykonuje firma:W ODOCIĄGI

Ini. Leonard NKsch I Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
LWÓW, ULICA FREDRY Nr. S TELELON Nr. 1224.-------------- NAJLEPSZE EFEBENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH R O B Ó T .----------------- KOSZTORYSY BEZPŁATNIE



Ńr 525. „GŁOS NARODU1*, onia 16. Października 1915 r. Str. 8.

Z Zagłębia dąbrowskiego. W y ch o d zą ca  w D ą- 
"i 'ów ie  G ó m io z e j „G a ze ta  P o ls k a "  p isze : P o łożen ie  
1'o b o u a k ó w  w ę g lo w y ch  w  Z ag łęb iu  je s t od  czasu  
w o ju y  n ieszczeg ó ln e . R o k  tem u stan ęły  k opa ln ie , 
k tóre  d op ie ro  w k ilka  m iesięcy  p óźn ie j u ru ch om io ­
no. sk u tk iem  le g o  ty s ią ce  g ó rn ik ó w  dla  braku  Chle­
ba m usia ło udar ,.ię za zarobk iem  na ob czy zn ę . 
F abryk i d o  dziś  dn ia  z m ałem r w y ją tk a m i „s to ją . 
D rugą p rzy czy n ą  b ied y  ro b o tn icz e j jest ogrom na  
d roży zn a , ja k o  n astępstw o w o jn y . C en y śro d k ó w  
sp o ż y w cz y ch  p o d s k o c z y ły  c o  n ajm niej o  100 proc 
Zm ianę sy tu a cy i na lepsze wy\Vołuje fakt, że  c o ­
raz bard z ie j w zrasta  p o p y t na w ęg ie l. W raz ze 
w zm ożen ien i p ro d u k cy i w zrastać m usi ilo ść  n ie ­
zb ęd n y ch  rąk d o  p racy  oraz pew ni p o lep szen ie  b y ­
tu rob o tn ik ów . M oże się to  p rzy cz y n i d o  zm n ie jsze­
nia em igraeyi.

Z Królestwa Polskiego. R a d ca  W om ela  zosta ł za ­
m ian ow any referentem  dla spraw szk o ln y ch , a D r 
M a ria n  R eiter. d y re k to r  sem. m ęsk ieg o  w e  L w ow ie , 
g łó w n y m  in sp ektorem  w szy stk ich  szk ó ł austrya - 
e k o -w zg ie rsk ie g o  terenu o k u p o w a n e g o .

L z łon k o in  rod zin  w o jsk o w y ch  za b ron ion o  p o b y ­
tu w K ró lestw ie  P olsk iem . N iem ieck i g en era ł g u ­
bern ator W a rsza w y , B esseier, w y d a ł rozp orząd zen ie  
na m o cy  k tó re g o  żeńskim  cz łon k om  rod zin  o f ic e ­
rów . p o d o fic e ró w , urzędn ik ów  i o so b , za tru d n io ­
nych  iv adm in istracy i gen era ł - gu bernatorstw a  
W arszaw y zakazany jest o g ó ln ie  p obyt w o b w o ­
dzie  te g o ż  gen era l-g u b ern a torstw a . W y ją tk i d o p u ­
szczon e  są ty lk o : a) w razie c iężk ie j ch o ro b y  lub 
c ię ż k ie g o  ok a leczen ia  blizk ich  kit w jiyeli za p o p rze ­
dn ią  zg od ą  szefa  lazaretu : b) dla osób , ch cą cy ch  
o d w ied z ić  g ro b y  p o le g ły ch  b lizk ich  k rew n ych  luli 
ch cą cy ch  zabrać zw łok i p o le g ły ch ; c )  w n a d zw y ­
cza jn y ch  w y p a d k a ch , v, k tó ry ch  osob iste  p rzy b y c ie  
ok a że  się n iezhędnem . P ozw olen ia  udziela  w wy 
pa d k ach  a i i h) centrala  paszp ortow a , w w yp ad k u  
et gen ra ł-gnh ernator.

O p rzyw rócen iu  sta łe j k on u .n ik acy i w od n e j m ię­
d zy  P łock iem  a W arszaw ą pe.-.ed zimą niem a m o­
w y . W’ o so itn iih  ezasaeli o d b y w a n o  1ę p o d ró ż : p ie ­
szo , w ozem , b ryczk ą  itp. Gd so b o ty  i) październ ik a  
k u rsow a ć zaczną  k a re ik i z P łock a  b ezp ośred n io  d o  
W a rsza w y  przez P łońsk .

Powódź na Morawach. Pisma d on oszą  o  drugie j
7. rzędu w ty.n  roku  p ow od zi w O straw skiem . Już 
u b ieg łe j n iedzieli w ystąp iła  Odra ze sw eg o  k ory ta  
i zalała p ola  w N ow e j W si i w Mar. G órach . Pó- 
źnii j w od a  za czę ła  op a d a ć . L ecz nic na d łu g o . Już 
w e czw a rtek  za u w ażon o  nag le  p od n oszen ie  się w o ­
d y  w O drze, aż w piątek  zn ow u  w ystąp iła  z ł o ż y ­
ska. W  (iru sz ow ie  w y la ła  O dra i O straw ica . Pola 
w pob liżu  b rzeg ów  rzek b y ły  pod  w odą .

Pijmy czarną kawę. ..P ijc ie  czarną k a w ę " , tak i 
apel zam ieszcza  bt-rliński d z ienn ik  „ T a g " ,  d o w o ­
dząc. że kaw a z m lekiem , to  ty lk o  p rzy zw y cza jen ie , 
k tóre  m e istn ie je  w innnych  kra jach , poza  A ustryą  
i N iem cam i. M leko służy b ow iem  ty lk o  d o  nadana 
kaw ie koloru  i p ew n eg o  sm aku. G dyby p rzy n a j­
m niej m ężczyźn i p r zy zw y cza ilh s ię  p ić  kaw ę czarną, 
przyn a jm n ie j na czas w o jn y , n aten czas  ju żh y nie 
o d c z u w a ło  się te g o  braku  m leka. W sza k  żołn ierze  
L-z m u sz ą -p ić  czarną k a w ę ! T a k  d o w o d z i D r M 
( 'zv  jed n a k  je g o  płom ienna od ezw a  —  b y  p ić  
czarną k a w ę  —  rzeczy w iśc ie  zaradzi b ra k ow i m le­
k a ’'. - -  Z o b a cz y m y .

Kongres prasy. Z  p o ś ró d  822 k on g resów , obra d  i 
zebrań , k tóre  się odłiy ly  w czasie  te g o ro cz n e j w y ­
staw y  w szech św ia tow e j w  San F ran eisko, ośm  z e ­
brań p ośw ięcon y  cli b y k i prasie. N a jw ażn ie jszem  z 
tych  zebrań  1 tył m ięd zy n a rod ow y  k on gres  prasy, 
k tóry  ob ra d ow a ł od  5 d o  1(1 lip ca  b. r. Na k o n ­
gresie  tym  zapad ła  je d n o g ło śn ie  i z w ielk im  entu- 
zyazm ein  p rzy ję ta  u chw ała  za łożen ia  św ia to w e g o  
kongresu  prasy ja k o  sta łe j o rg a n iza cy i m ięd zyn a ­
ro d o w e j. K on g res  ten ma się zb iera ć  co  trzy lata 
w je d n e j z w ie lk ich  s to lic  św ia to w y ch  i o b e jm o w a ć  
z w S7,ystkicli k ra jów  c z ło n k ó w  cz y n n y ch  w  ja k ie j 
L olw iek  dziedzin ie  prasy. —  U dzjał w k on gresie  
Lyi f f in fz o  liczn y  i c o  d o  u czestn ik ów  i program u 
w ie lk ie  p os ia d a ł zn aczen ie . O beenyeh  na kongresit*1 
L»yi.> 2187 osób . U czestn icy  rep rezen tow ali 2!) na­
rodów  i 46  S ianów  P ó łn ocn e j \mery k r  Z p ośród  
d e le g a tó w  p o c h o d z iło  147 z K a liforn ii, (197 ze S ta ­
nów Z je d n o cz o n y ch  i 123 z in nych  kra jów  św iata . 
N ow a org a n iza cy a  nosi nazw ę „Ś w ia to w e g o  K o n ­

g re su  p r a so w e g o " . (.'< leni o rg a n iza cy i jest p op ie ra ­
nia d zienn ik arstw a  za p om ocą  k o iife ren cy i. narad 
i in in  eh w sp ó ln y ch  dą żn ości.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z Akademii weterynaryi we Lwowie. K onlun i- 

ku gr nam : F gzam ina  ścisłe  i pań stw ow e odbyw -ają 
się norm alnie. Z g łoszen i d o  nich k a n d y d a ci mają 
prz byt- d o  L w ow a  n iezw łoczn ie , inni m ogą się 
zg łaszać. v\ razie p o trzeb y  w y sy ła  R ektorat po- 
tw i. rdzenie zg łoszen ia  się k a n d yd a ta  i pośw ia d ­
cza upraw nien ie  je g o  d o  sk ładan ia  egzam in ów , ahy 
c. i k. K om en ih  m iały p o d s ta w i d o  udzii lenia 
urlopu.

Konkurs. Z arząd  G łów ny T ow a rz y stw a  n a u czy ­
cieli szk ó l w yżózyeh  w e L w ow ie  uchw-alił na p o ­
sil dzeniu  dnia 4 październ ik a  br. rozp isać kon- 
kur-' na 12 sty p en d y ów  z funduszu  im. A . M ick ie ­
w icza  dla w d ó w  i sierót p o  n au czy cie la ch  szk ół 
średn icli z p ierw szeństw em  dla w d ów  i sierót p o  
cz ło n k a ch  T ow a rzystw  a.

Podania o  te s ty p en d y a , każd e w  k w o c ie  100 K  
je d n o ra z o w o , n ależy  w n o s ić  d o  Zarządu  T o w a r z y ­
stw a w e  L w ow ie  jM a łeck ieg o  5 ), p osta ra w szy  się 
u Zarządów  K ó l T o w a rz y stw a  luli D y rek cy i m ie j­
scow ym i szk ó l średn ich , ew entualn ie  w  Z arząd zie  
K om itetu  n au czy cie li szk ó ł w y ższ y ch  we W ied n iu  
iS tcin d e lga sse  (i) o  p o tw ierd zen ie  n ap row a d zon y ch  
w p od a n iu  m o ty w ó w , n a jda le j d o  20 listop ada  1915'. 
Za Z arząd  G łów n y  T . N. 8 . W . w e L w o w ie : P rof. 
J ó z e f  C zern eck i, referent s ty p e n d y jn y ; Dr L udw ik  
B yk ow sk i, zastęp ca  p rze w o d n iczą ce g o .

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie W ydziału  ma­
tem atyczno-przyrodniczego odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 18 b. m. o godz. 5 popoł. Na porządku d: ien- 
nym prace z zakresu chemii, botaniki i zoo log ii pp.
8. N iem entow skiego i L. 8ucharua, J. K ozaka, A. 
W róblew skiego, J. W ołoszyńsk iej i A. Lityńskiego.

Odezwa. O trzym ujem y następującą odezw ę: R odacy ! 
Zbliża się zima. Legioniści polscy przelewają swą. 
ofiarną krew dla szczęśliw ego jutra narodow ego, idą 
w zw ycięskim  pochodzie naprzód, by  bagnetem swym 
zak reś l ić  granice przyszłej wolnej O jczyzny. Obecnie 
walczą oni w terenach błotnistych i pustych, gdzie zi­
ma jest twarda i mroźna, a gdzie uchodzący w róg p o­
niszczył chaty i dom y, by zw yi ięsca, jak w roi.u 
1812, iiia znalazł dachu i komina przy którym m ógłby 
się ogrzać.

Kudary! Nie w olno Wam n o /w olić , by  żołnierz 
W asz. które w poczuciu spełnianego obow iązku w zglę; 
dem Polski’ dokonyw a bohaterskich w ysiłków  i znosi 
wytrwale w szelkie trudy w ojny — miał cierpieć je ­
szcze od zimna i braków, które W y m ożecie usunąć 
przez zorganizowanie dolirz, zrozum ianej publicznej 
ofiarności.

Zwracam y się przedew szystkicm  do W as Polki, kto- 
r< w szeregach Legionistów  macie ojeow , m ężów, bra­
ci i synów byście sv-ą skrzętnośt ią i pracą przyszły

nam z pom ocą. Jeszcze kilka tygodn i dzielU nas od 
mroźnej zimy. Nfeeh w ięc w długie w ieczory  jesienne, 
jak za daw nych czasów ; tajnią się pyt k* jąipwiasty 
pr^edewszystkiein grom adzeniem  w szystkiego, co  żo ł­
n ierzow i. W dzień walki, w noc zim ow ego spoczynku  
przydać się może. A  w ięc zbierajcie ciepłą bieliznę, 
sweatery, rękawice, skarpetki, nauszniki itp. Niech p o­
płyną obficie  ze w szystkich  stron ziemi polskiej datki 
pieniężne, specyalm e na pow yższe cele przeznaczone!

Niecli bracia nasi, rzuceni losem w ojny daleko od  
dom ow ego ogniska odczują  w przysłanych  im poda­
runkach ciepm  rodzinne, dobrą dłoń siostrzaną. Niech 
wiedzą, że w dni walki w szyscy  jesteśm y sercem i w o­
lą z nimi. Niech w ięc hasłem każdego don  u polskiego 
będzie wydatna, a spieszna pom oc dla Legionistów  
polskich w polu, przesyłana do Departamentu W o j­
skow ego N. K. N. za pośrednictwt m oficerów' wer­
bunkow ych, L ig  K obiet, oraz K ół pom ocy Legionom .

W ładysław  S i k o r s k i  ni. p., Szef Departamentu 
W o jsk ow ego  N. w . N.

Z Sodalicyi. W  poniedziałek 18 października odbę­
dzie się posiedzenie Sekcyi szpitalnej Sodalicyi Ma- 
ryańskich w lokalu przy ul. Szewskie,, 1. 5 o godzinie 
'P/s pppoł.

„Koto Polonistów U. U. J.“ (dawniej „K ó łk o  Sla- 
w istów “ ) jest już otwarte po przerwie. K o ło  posiada 
bogatą bibliotekę i dziai skryptow y (gram atyka). Mo­
żna tu także nabyw ać „W iadom ości z zakresu liisto- 
rvi literatury polskiej, wym agane przy egzam inie nau­
czycie lsk im " prof. Chrzanow skiego w cenie 40 hai. 
Dyżury w „K o le "  odbyw ają się codziennie od 121/ , — 
1 w południe.

N EK R O LO G IA.
W e L w ow ie  zm arł zn any  »  tein n iitśeie  lekarz- 

(lcn tysta  Dr K a r o l  T  u r n a u.
Za zmarłych Legionistów. Praga: vVe w torek  lin. 

1!). h. ni. o d b ęd z ie  się staraniem  D olsk iego  T o w . 
fa j'i_św . W iiieen tiigo  a Faul,, w P radze w k oście le  
św . Jana na S k a łce  (k a r io v o  nam .) o  g o d z . 9.30 
rano n ab ożeń stw o  ża łob n e  za s p o k ó j dusz siedm iu 
L egionistów ' zm arłych  z ran w tu te jszych  szp ita ­
lach  przez p i/.e c ią g  trw ania w o jn y , na k tóre  w sz y ­
stk ich  R o d a k ó w  b ęd ą cy ch  w P radze prosi się o 
p rzy b y cie . —■ N azw isk a  Z m a rłych  są: S zap elsk i Fe­
liks I p „  zm arł 13 listop ad a  1914; D zied zic  Jan  
I p „  20 listop . 1914; H olzer W ład . I p „  2tł listop . 
1914: J a k u b ow sk i W ład . I p „  27 listop. 1914: Brm - 
b en isz ta -S ob o lew sk i Bronist. 1 p., 11 s ty czeń  1915; 
G órn iak  W ł.u l. 4 p „  11 sierpień  1915; M ajer S ta ­
nisław  1 p „  4 paż.ilz. 1915.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W  so b o tę  10 p a źd z .: „P o lo w a n ie  na z ięc iów  , 

kom . w 3 a k ta ch  L ab ioh e 'a  i D elacou ra .
W n iedzielę  17 paźdz. p o p o ł.: „D ro g a  d o  p ie k ła " , 

farsa w 3  ak ta ch  G. k a d e lb u rg a .
W  n iedzielę  w ieczorem . P o low a n ie  na z ię c ió w " .
W e  w torek  19 p a źd z .: „A w a n tu ra 1 , kom . w 3 

ak tach  Flersa i C a illaveta .
W e  środ ę  20 p a źd z .: „C a r  A lek sa n d er 1.".
\Ve czw a rtek  21 p a źd z ,: „P o lo w a n ie  na z ię c ió w ".

Wiadomości kościelne.
Modlitwy o pokój przy nabożeństwie różańco- 

wem. „O sserla toT i! R o m a n o " og ia sza  p ism o  P a­
pieża d o  ih  rektora Ż y w e g o  R óżań ca  dla W ło ch  w 
F loren cy i. P ism o k o ń czy  się:

„S m u tek  i p o w a g a  chw ili ob e cn e j, w zrastająca  
n iem oc du ch a  i b a rd zo  g łę b o k o  od czu w a n a  k o n ie ­
czn ość  p ow rócen ia  rozp rzężon ym  n arodom  d o b r o ­
d z ie jstw  p o k o ju  p otw ierd za ją  w yraźn ie , że  B óg  
ch ce . b y  dzisia j w ię ce j niż k ie d y k o lw ie k  m od lo n o  
się g o r ą c o  i n ieustannie, b y  zak lin ano  łask ę  B ożą, 
Dy k a rzą ce j sp ra w ied liw ośc i w strasznym  sw y m  
biegu  n areszcie  nakazała lito śc iw ie  się w strzym a ć. 
Po tak ok rop n em  przelaniu  krw i, k tóre  nienaw Iści 
bratersk ie j nie ty lk o  że nie u k o iło  lecz  je sz cze  p o d ­
sy ca ło , ro zp o czy n a  się u p ra gn ion y  m iesiąi ró ż a ń co ­
w y . P rzezn a czon y  jest on  na p ok orn e  m od ły  d o  
M atki ła sk , k ró lo w e j p o k o ju . Ż yczen iem  zatem  tia- 
szem jest, b y  w  październ iku  p rzy ję to  d o  w szy st­
kich  n abożeń stw  ró ż a ń co w y ch  osobną  m od litw ę  o 
pok u j.

N iech  zatem  w szy scy  W ierni m odlą się dn iem  i 
n ocą , w y c ią g a ją  ram iona ku n iebiosom , b y  u p ro ­
sić p rzebaczen ie , m iłość  brater. ką i p o k ó j" .

W  czasie kwesty na głodnych Warsz'awy w  n a  ­
dz ie lę  dnia 17. h. ni. o  g o d z . 10 w k oście le  OO. 
Z m a rtw y ch w sta ń ców  przy ul. Ł o b z o w sk ie j grę lia 
orga n a ch  p rzy rzek ł pro f. M ichał Ś w ierzyński.

Kwesta na ubogich. Jutro, ./ niedzielę dnia 17 b. m. 
odbędzie się w kościele OO. A p u c y iió w  kwesta na ży- 
Kvność dla ubogich, wstyd-/;jcycli się żebrać, odw iedza­
nych prz< z K oiiferencyę św. .lana K antego (zwaną 
..A kadem icką") Towarzystwa św. W incentego a Pau­
lo. K w estow ać będą uproszone Panie: H ałdow a i Rus- 
t-.anow.ska oraz członkow ie wym ienionej Koiiferencyi. 
Kwesta trwać będzie podczas wszystkich poranny cli 
nabożeństw od godz. 7 rano do 12 w południe.

Wiadomości gospodarczo.
Podwyżka cen dzienników wiedeńskich. D o n o s i­

liśm y ju ż  o  znaezneni p od w yższen iu  papieru  i 
zw iększen iu  się k osztów  drukowSwia, dz ien n ik ów , 
skutk iem  c z e g o  pism a p od w y ższa ją  prenum eraty. 
„N o w in y  W ie d ."  d on oszą  o  stosu n k ach  w prasie 
w ied eń sk ie j: N a jp op u larn ie jszy  dzienn ik  w ied eń ­
ski „N eu es  W ien er  T a g b la t t"  jio d w y ższy ł cen ę 
num eru w sp rzed a ży  p o je d y ń cz e j o  dw a  grosze . 
N um er te g o  d zienn ika  k osztu je  w ięc teraz dziesięć 
g ro szy , p o d cza s  g d y  p o p rzed n io  od  sa m ego  za ło ż e ­
nia w r. 1866 k osztow a ł ty lk o  ośm  g ro szy . „N eu es  
W ien er T a g b la t t"  m usia ł p ó jść  z ceną m im em  o 
d w a  grosze  w  g ó rę , g d y ż  in aezej groz iła  mu ruina. 
T a  ruina g ro z iła  m u pom im o, że „N eu es  W ien er 
T a g b la t t"  m a na sw o je  zaw ołan ie  i w łasną d ru k ar­
nię i w łasny pap ier, g d y ż  w yd a w eą  „N eu es  W ien er 
T a g b la t tu "  je s t  b og a te  i o lb rzy m ie  tow a rzy stw o  
w y rob u  papieru  „S te y ie rn iiih l" .

K a ta stro fa  m aterya lu a , k tóra  zagraża ła  „N eu es  
W iener T a gb la ttoyy i", g roz i rów n ież innym  d z ien ­
n ikom  w iedeń sk im , a w y p ły w a  d w ó ch  p o w o ­
d ów . P o  p ierw sze zm nie jszy ła  się liczba  o d b io r ­
c ó w  pism W szy scy  m ężczyźn i, zdoln i d o  noszen ia  
bron i, posz li w pole. P o  d ru gie  g łó w n i i i i  d och od em  
k a żd eg o  dzienn ika  n o w o c z e s n e g o  są og łoszen ia . 
W e d łu g  ob licz e n ia  fa c h o w có w  n iem ieck ich  d o ch ó d  
z prenum eraty i ze sprzedaży  num erów  p o je d y ń - 
czy ch  p ok ry w a  za led w ie  trzecią  część  w y d a tk ó w , 
któri m a k ażd v  dzienn ik . D w ie trzecie  p ok ry cia  
w y d a tk ó w  i zy sk  przy l o s u  og łoszen ia . O tóż o b e ­
cn ie dzia ł o g ło sz e n io w i w d zienn ikach  sk u rczy ł się 
d o  n iem ożliw ości.

Karta chlebowa przed trybunałem Najwyższym. 
T ryb u n a ł N a jw y ż szy  orzek t "v ty ch  d n iach , że ku 
piet luli p iekarz nie jest ob ow ią za n y  w y d a ć  ciileba  
lub m ąki za p od an iem  mu w y cin k ów  karty  ch le b o ­
w e j; kartę należy p rzed k ła d ać w ca ło ś c i k u p cow i 
(w zg lęd n ie  p iek a rzow i), on zaś sam od cin a  o d p o ­
w iedn ie  części karty . Tynisariiem  zn iesion o  w yrok i 
są d ów  n iższych , m o ty w u ją ce , że k u piec obow ią za  
f i l  jest w y d a ć  elileb  i m ąkę za w ręczen iem  mu o d ­
p ow ied n ie j ilości w y c in k ó w  karty ch leb ow e j.

J ak  sobie radz; Bernu (Morawskie). W  ^ D zien ni­
ku C ieszy ń sk im " cz y ta m y . B erno na M oraw ie za ­
cz ę ło  cierp ieć  na brak z iem niaków  i ja j. „N a  ustnię 
przedstaw ion ą  p rośb ę  w ysłań ców  m ie jsk e j rady  w  
B o r n ę  - c z y ta m y  w rozp orząd zen iu  nam iestn i­
ctw a  w Bernie —  upraw nia  się c. k. sta rostw o  b er­
n eńskie w  m yśl paragrafu  4 ces. rozp . z 7 sierpnia 
1915 r. par. 228 u. p „  aby' aż d o  d a lsze g o  zarzą ­
dzen ia  n ak aza ło , ce lem  zaop atrzen ia  m iasta Berna 
z n ad w y żek , b ęd ą cy ch  w p o w ie c ie  p ło d ó w , d os ta r­
cz y ć  na k on ieczn e  potrzeby te g o  m iasta dzienn ie 
40 m etr ce n tn a ró w ..."  Ma się to  d z ia ć  a lb o  w  fo r ­
m ie obesłan ia  targu  ju ż  od  4 h. m „  a lb o  sp osob em  
zitóilenia k u p có w  berneńsk ich . W  p ierw szym  ty g o ­
dniu gm ina S trze lice  d osta ła  n ak az d o s ta rcz y ć  B er­
nu 5 w a g o n ó w  zem niak ów  S ta rostw o  p o sz ło  da le j 
i n a ło ż y ło  p o d o b n y  ob ow ią zek  d o sta w y  ja j. O bli­
czon e  zap asy  zostaw ia  się d la  m ie jsco w y ch  potrzeb , 
reszty w y w ie ź ć  z pow ia tu  nie w o ln o , a nadm iar 
mu. i się za w ieść  d o  Berna. Berneński „T a g e s h o te "  
d o d a je : „M am y  n adzie ję , że  w ład ze  w  tein w dzię - 
cznem  usiłow an iu  aprow izae.y jnem  nie osłabną , lecz  
w ytrw a ją  na d rod ze  z a cz ę te j" .

N ie wolno sprzedawać metalów. U rzęd ow o  o g ła ­
sza ją ; że m etali pod p a d a ją cy ch  rozp orząd zen iom  
o rek w izy  cy  i, a zn a jd u ją cy ch  się w handlach , nie 
w o ln o  sp rzed a w a ć w  A u stry ! pod karą g rz y w n y  
d o  5000 k oron  lub aresztem  d o  6 m iesięcy .

Jatka z mięsem króliczem. W  najbliższych dniach 
przyszłego tygodnia otw orzoną zostanie w K rakow ie 
jatka z mięsem króliczem : bliższe w iadom ości podadzą 
aiisze. Należy jednak uprzedzić, że jąkkolw iok sprze­
daż tego mięsa, odbyw ać się będzie bez zarobku, to 
znaczy' ściśle po cenie własnych kosztów , to jednak 
z powiślu na w szystko cen w obecnych  czasach anor­
malny cli i cenę mięsa króliczego nie można w ypośro- 
dkow ać tak, alty ona bvłu znacznie niższą oil cen,, 
inięsa w olow ego obecnie na to m ięso ustanowionej. 
VI ięe o parę zaledwie halerzy na fancie m ięso króli­
cze w jatce  krakow skiej będzie, tańsze od mięsa w o­
łow ego, ł i o  kupujący niecli wezmą na uwagę to, że 
mięso królicze nierównie jest od mięsa w ołow ego po­
żywniejsze, m ianowicie: analizy naukowe przeprow a­
dzone w Niem czech przed rokiem stwierdziły, że mię­
so w ołow e ma w sobie części stałych pożyw nych 
24.20% , mięso zaś królicze 40.15% , a zaiem . kto "po­
trzebuje dla dostatecznego nasycenia się zjeść pół 
funta mięsa w ołow ego, czyli 250 gram ów , temu w y­
starczy mięsa króliczego 152 i pół gram ów, prawie po­
łowa, więc zysk na kupnie tego mięsa jest ogrom ny.

Wywóz kasztanów z twierdzy. Izba handlowa i prze­
m ysłowa w K rakow ie kom unikuje nam, iż rozporzą­
dzeniem Kom endy tw ierdzy w Krakowie z 12 paź­
dziernika h. r. zabronionym  został w yw óz dzikich ka 
sztanów (Rosskastanien, z obrębu twierdzy.

Przeróoka melasy. Fabryki środków  opasow ych, 
którełiy podjęły się wyrabiania środków  opasow ych

melasy, zechcą nadesłać do 2(1 h. m* zgłoszenia z do- 
kladneiti podaniem sprawnośei w Izbie handlowej i 
przem ysłow ej w Krakowie.

Wojna na Bałkanie.
Walki kolo Belgradu.

Berlin, (Teł. prv\v.) „Berliner Tageblatt" o- 
trzymuje o walkach koto Be I g r a  d ii następu­
jące doniesienie: Na ylicai li Belgradu straże 
tylne ikomitadżowie stawiali opór w donnach i na 
barykadach, [trzy użyciu granatów ręcznych, 
karabinów' maszynowi-i li. a nawet rewolwerów' 
i sztyletów, tak, że bagnetami lub kolbami woj­
ska sprzymierzone torowały solne drogę Nato­
miast w rowach strzeleckich i umocnionych pun­
ktach oparcia broniły się właściwe wojska serb­
skie. Zaciętością walk tłumaczy się mała liczba 
jeńców' serbskich: natomiast krwawe ich straty 
są olbrzymie.

Pierwsza z czterech serbskich linii obronnych, 
które według planów angielskich, zamienione 
zostały w prawdziwe twierdze, zaopatrzona by­
ła obficie w pola minowe, wilcze doły. zasieki 
kolczaste o 10 m. szerokości, tudzież silną arty- 
leryę angielskiego i francuskiego pochodzenia. 
Leżała ona jednak w odległości 7 km. od dział 
twierdzy Zemłiii. tak, iż w zupełności zestrzela- 
ną została już wów'cz.ts. kiedy jeszcze na ulicach 
Belgradu toczyła się walka.

Także i druga linia obronna została wziętą. 
Serbowie zajęli przejściowo trzecią, najsilniej­
szą linię obronną. Do pracy 15 cm. haubic i 24 
cm. możdzieży Kruppa, tudzież :-i(>'/a om. iiiu- 
/,dzieży motorowych .''kody. przyłączyły się ila- 
lekuitośne 10 ‘/» cm. e. i k. działa stalowe, które 
strzelająi ponad Belgradem, czyniły! wyłom za 
wyłomem w serbskich szańcach. Zabezpieczone 
od pocisków stanowiska serbskie Waliły się i 
grzebały' oddziały obrońców, a gdy tyraiierskie 
linie sprzymierzonych /. granatami ręcznymi 

zbliżyły się, nie pomógł zachęcający przykład 
serbskich oficerów, i wojaka serbskie opanowa­
ni paniką rzuciły się do ucieczki, z trudem uda­
ło się oficerom, zabrać swe oddziały na najbliż­
szych odcinkach obronny cli. a mianowicie na 
wzgórzu A w a 1 a, o wysokości 365 rn. ^sąsie­
dnim grzbiecie Wielkim.

Krytyczne położenie Serbii.
Berlin. (Tel. pryw.) Według „Lokalanzeigera" 

paryski „Journal" donosi pod datą 11 b. m. z 
Niszu: P o ł o ż e n i e  na s e r b s ki m f r o n ­
c i e  j e s t  w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u k r y -  
t y c z n e .  Niemcy i Austryacy rozporządzają 
ogromną mas artyleryi i otrzymują ciągle po­
siłki. Rząd jednak oświadcza, że nieprzyjaciel 
tylko po trupach SOOJhJO Serbów będzie mógł 
przedrzeć się. Jeżeli nątomiJst posijjici sprzymie­
rzonych nadejdą w porę. wówczas zwycięstwo 
jest pewne.

Zdobycie serbskiej bateryi górskiej.
Wiedeń. (Tel. pryiv.) „Reichspost" donosi, iż 

według wiadomości „A  Yillag" z Sofii, bułgarski 
sztab generalny' w komunikacie z wtorku poda­
je, że wojska bułgarskie stoją w oddaleń'u zale­
dwie 1 0  km. od K n a  j e y a c z a  i wzięły już 
miejscowość tę pod ogień. Jako pierwszą zdo­
bycz nadesłał komendant brygady w Ktistendilu 
pierwszą s e r b s k ą  b a t e r y ę  g ó r s k ą .

Zniszczenie pociągu amunicyjnego.
Wiedeń. (Tel. pry'w.) „Reiehsposf donosi, iż 

według wiadomości z Bukaresztu, podczas serb- 
sko-bułgarskich walk koło K o b i s n i c y, z n 1- 
s z c z o n y został s e r b s k i  p o c i ą g  a m u - 
n i c y j n y. Kobisnica leży 10 km. na południo- 
w \ wschód od Niegotina.

Serbska główna kwatera.
Berlin. (Tel. pryw.) ..Lokalanzejger*1 donosi z 

Medyolanu, iż s e r h s k a g ł ó w n a k w a t e- 
r a, która dotychczas znajdowała się wr Kragą- 
jevaozu, przeniesioną została wraz z królem i 
następcą tronu do B u d j e v a ,  (25 km. na za­
chód od Nowego Bazaru, a 60 km. na południo­
wy wschód od Plevlje). _____________

Niiz w oczekiwaniu.
Wiedeń. (Tel. pryw ) Według „Fremdenblat- 

iu“ , otrzymało pismo włoskie „Seeolo" wiado­
mość, iż Nisz, ozdobiony jest chorągwiami na, 
przyjęcie francuskich wojsk pomocniczych. Do­
tychczas jednak nie w'yruszył ani jeden żołnierz 
ezwórporozunuenia do Serbii.

2aniiar abdykacyi.
Berlin. (Tel. pryw.) „National Ztg“  otrzymuje 

z Medyolanu wiadomość, że dwór serbski prae- 
nosi się do Podujewoc. Pisma turyńskie notują 
pogłoskę, że król Piotr objawił wobec posłów 
czwórporozumienia zamiar abdykacyi, jednak 
na ich przedstawienia, mimo złego stanu swego 
zdrowia, od zamiaru tego odstąpił.

Blokada Grecyi?
Berlin. (Tel. pryw.) „Telegraphen Union" do­

nosi z Aten, że p o s ł o w i e  c z w ó r p o r o z u -  
ni i a n i a wręczyli prez. min. Z a i m i s o w i  

notę, w której zażądali c o f n i ę c i a  p r o t e ­
s t u  p r z e c i w  l ą d o w a n i u  w o j s k ,  pod 
zagrożeniem, że w przeciwnym razie zarządzoną 
zostanie b l o k a d a  gr e c k i c h w y b r z e ż y ,  
by w ten sposób nie dopuścić do przewozu to­
warów do Bułgaryi. Jak słychac. rząd grecki 
żądaniu temu oprze się. Zagrożenie blokadą o- 
znacza naruszenie greckich interesów. Podobno 
rosyjski i włoski poseł przygotowują się do wy­
jazdu,

O przemarsz przez Rumunię.
Wiedeń. (Tel. pryw.) ..Fremdenblatt" donosi, 

iż według inforinacyi pisma „Deptatea". rząd 
rosyjski polecił swemu posłowi wyłiadanie rzą 
du rumuńskiego, jakie zajmie stanowisko wobec 
żądania przemarszu wojsk rosyjskich przez Do­
brudzę.

Bralianu dał do zrozumienia, że neutralności 
Rumunii z eałą stanowczością będzie bronił.

Z Rosyi.
Z frontu besarabskiego.

CzerniOwce. (Tel. pryw.) Ostatnie walki u- 
kończęły się z zupełną kieską Rosyan. Po odpo- 
wiedniem przygotowaniu dzialowem z d o li y i_\ 
a u s 1 1 o w ę g. w o j s k a u a f r o n e i e b e - 
s a r a b s k i ni r o s y j s k i  p u n k t  o p a r e i a. 
który w ostatnich ezasaeli zagrażał ich prawe­
mu skrzydłu. V\ wielu okolicach gubernii hesa- 
rabskiej, chersonskiej i taurydzkiej, zaprzestano 
siewu jesiennego z obawy przed wtargnięciem 
nieprzyjaciela.

Straty w korpusie olicerskim.
Berlm. (Tel. pryw.) „Yossische Ztg" donosi, 

ze rosyjskie straty w korpusie oficerskim są we­
dług u rzędowy un list. strat w ostatnich próbach
ofenzywy o wiele większe, mz poprzednie. __
D z i e n n e  s t r a t y  w y n o s z ą  w e d ł u g  
t y c h  l i s t  400— 5o0 o f i c e r ó w  w samych 
i 'alkach na p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m  
i i o n c i o r o s y j s k i m. W. liczbie tej szcze­
gólnie wysoki jest odsetek młodocianych ofi- 
rówy wynoszący 85— 90% ogółu strat. Óiicerów 
średnich stopni, szczególnie kapitanów, w li- 
stach prawie zupełnie napotkać nie można.

Sojusz rosyjsko-japoński.
Bonm ii f f .  B.). „Times" donoszą z Peters­

burga: Ministerr two spiaw zagranicznych otrzy­
mało spnwozdanie. według którego w Tokio 
wyrażono życzenie by przygotowanie do z a - 
w ar  o i a s o j u # z  u r o s > j s k o - j a p o ń 
sk i e g o  możliwie szybko było ukończone. Sły- 
chiRjj że niebawem przybędzie z .Japonii w 
sobnej misyi jeden z wyższych urzędników mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych.

Operacye finansowe Rosyi,
Petersburg. (T. B.) Petersburska ageneya te- 

legrafiazita donosi: Według wiadomości zaczer­
pniętych u ministra finansów potwierdza się, że 
wymiana opinii między lnin.atraini finansów 
"anstw sprzymierzonych doprowadziła znowu 
do ?,ii|iełiiej zgody między rządami rosyjskim, 
angielskim i francuskim. WYzystkie źródła po­
mocnicze łączą się, aby obecną wojnę wygrać. 
W tym i-elu dają sprzymierzeńcy Rosyi potrze­
bny kndy-t do wyrównania zamówień, poczy­
nionych na zapotrzebowania wojskowe, tiidzii ż 
zapłaty procentów i rat amortyzacyjnych tych 
zagranicznych pożyczek, za które rząd poręczył, 
tudzież poży'czek puhliezny-eh. Trudności, które 
dotychczas stały na przeszkodzie zapłaceniu za­
mówień poczynionych przez sprzymierzeńców w 
Ameryce, zostały zapewne już usunięte dzięki 
operaeyom kredytowym, które doprowadziły do 
angiełsko-francuskiej pożyczki w kwocie 500 
milionów dolarów i dzięki innym zarządzeniom 
rządów sprzymierzonych. W tymże samym cza­
sie. kiedy zaw i urany był układ między angiel­
skim a francuskim ministrem finansów, doszedł 
także do skutku układ między Bankiem angiel­
skim a rosyjskim ministrem finansów, który jio- 
zwala rosyjskim bankom \vyciąg*ać krótkotermi­
nowe weksle na angielskie i.istytueye finanso­
we. Główny cel lego ostatniego zarządzenia po­
lega na. tein, żeby' te banki mogły utrzymaj swo­
je zagraniczne pa.piery wartościowe.

Oświadczenie ministra Chwostowa.
K openh aga. (T. B.j '„Berlińsko Tideiidc" do­

noszą z Petersburga: Ministar spraw wewnętrz­
nych C h w o s t o  w powołał do siebie przedsta­
wicieli prasy-, by wyłuszezyć wobec nich swoją 
przyszłą politykę. Oświadczył, że nie może prze­
dłożyć gotowego programu, wymieni tylko kil­
ka głównych punktów. Przedewszystkicm bę­
dzie zapobiegał wdzieraniu się niemieckiego 

przemysłu i kapitału na targ rosyjski, dalej w _, 
stąpi przeciw maehinatyom spekulantów, któ­
rzy- podwyższy-li ceny środków żywności. Uważa 
za konieczną współpracę rządu ze społeezeń 
stw-em, ostrzega jednak przed blokiem postępo­
wym i eksperymentami teoretycznymi. Uważa 
za zbyteczne zwoływać Dumę przedwcześnie na 
obrady, ponieważ, powagal i siła Dumy wzrosły 
już do niebywałych granic. PrzcdewszyStkiem 
potrzeba mii ć do rządu zaufanie! Go się tyczy 
kwestyi amnestyi. to zaznaczył minister, że mo­
głoby się wydaw-ać, jakgdyby amnestyi na rzą­
dzie w-ynniszono. i ibeenie amnistya jest tru­
dniejsza ni-/, na początku wojny. Minister ji -t 
przeciwnikiem cenzury politycznej, uznaje je­
dnak znaczenie prasy dla rozwoju całości spo 
icczoóstw-a. W kwestyi żydowskiej z powodu' 
przewagi żydów nad żywiołem włościańskim u­

waża za izei;.z niemożliwą przyznać żydom pra­
wa nabywania ziemi. W Końcu oświadczył, że 
mięcizy partyą postępową a partyą kadetów nie 
istnieje wpraw-dzie jedność co do utworzenia od­
powiedzialnego gabinetu, jednakże współpraca 
nie jest przez to jeszcze wykluczona. Nadto spo­
dziewa się. że mimo istniejących małych różnic 
w zdaniach będzie mógł pracować wspólnie z 
zienistw-afni i społeczeństwem.

Wiadomości telegraficzne
„G łosu Naiudu* z dnia 15. października 1915.

Echa ustąpienia Delcassego
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Wiener Allg. Ztg." do­

wiaduje się ze Sztokholmu, iż D i* 1 o a sś  e już 
od dłuższego czasu popadł w konflikt z rządem 
rosyjskim z powodu ultimatum do Bułgaryi, Pó­
źniej wyłoniła się różnica zdań między nim a 
f i r e y e m w  sprawie wy-ląJowania wojsk w Sa­
lonikach. Niemniej podkreślić należy, że ostat­
nia francuska ofenzywa mUrąpihf wbrew woli 
J o f f rfi • a. a kategoryczne żądanie Rosyi. Mi­
mo zastrzeżeń, otrzymał Jotfre rozkaz uderze­
nia. To była ostatnia przysługa Delcassego wo­
bec Rosyi.

Ameryka a Anglia.
Londyn. (T. B.) „Ałorning Post" donosi z Wa­

szyngtonu, że nota amerykańska do rządu an­
gielskiego jest tak długa i pełna, technicznych 
szczegółów, że jeżeli ją Wilson zatwierdzi, zo­
stanie przesiana pocztą, a nie telegraficznie, a 
rokowania dyplomatyczne ]>otrwają długo. An­
gielska ambasada zawiadomiła departament 
pańsl w owy. żi austryaeko-węgierskie i niemie­
ckie towary wartościowe wielu milionów funt. 
szŁ. leżące w portach neutralny cii. uwalnia się 
teraz, tak, że mogą by-ć załadowani do Amery 
ki. Towary to zostały już w marcu !> r. kupione 
przez handlarzy aineryk uiskit li.

Cholera w Galicy).
Wiedeń (T. B.) . . D e p a rta m e n t ,-an ita rn y  m i- 

n is t c r s lw a  sp ra w  w e w n ę trz n y  cli p o d a je  d o  w ia ­
d o m o ś c i ,  że  14 lun. s tw ie r d z o n o  w  G a lie y i w y ­
p a d k ó w  ch o le ry  : 9 ( 1 ,  p b w . B rz e ż a n y . 2 i,l>
jfiow. R a w a  R u sk a . 1 p o w . Z b o r ó w . 7 (1 )  p o w . 
S ta n is ła w ó w .

Po zamknięciu numeru
Z powodu składek na rzecz głodnych w W arsza­

wie uprasza K om itet, aby  sum y zebrane w szk o  
łach rzą d o w y ch  o d sy ła ć  d o  p. A deli Z o llo w v j. S tu ­
d en ck a  2o  m iędzy g o d z . 1 - -3  p op o łu d n iu , a sum y 
zebrane w  szk o ła ch  p ry w a tn y ch  żeńskich  —  d o  p. 
Anieli S kaez.kow skiej. S tarow iślna , łntornut U rszu­
lanek . rów n ież m ięd zy  gaidz. 1— 3 p op ołud n iu .

Posiedzenie Rady przybocznej podgórskiej o d b ę ­
dz ie  się dz iś , o  g o d z . 5 w ieczorem . P rzedm iotem  
obrad b ęd ą  te sam e sp ra w y , nad którem i o b r a d o ­
w ała R ada p rzy b oczn a  krak ow sk a  —  o czom  w c z o ­
raj d on os iliśm y .

Czyj makaron? Z  p oczą tk iem  sierpnia Ił. r. na 
d w orcu  tow a row y m  w K ra k o w ie  za ła d ow a n o  w a ­
gon  papieru  z. przezn aczen iem  d o  W iednia . Z a w a r­
tość  w agonu  w y sy ła ł J o z e f  P rzew orsk i. Na d w o r ­
cu przez p rzy p a d ek  rozbiła  ‘się jed n a  z p a iz e k  rz i-  
k om eg o  papieru  i w y sy p a ł się... m akaron . P on ie ­
w aż m akaronu  z. K ra k ow a  w y w o z ić  nie w o ln o , w ła ­
dze, sk on fisk ow a ły  tow a r, a za nadaw cą p od ją ł 
sąd ś led z tw o , w  tok u  k tó r e g o  p o k a z a ło  się. że w o- 
go le  niem a w ła ścic ie la  „k o n fisk o w a n e g o  tow aru . 
J ó z e f  P rzew orsk i bow iem  fa k ty cz n ie  m c istn ieje. 
S tw ierd zon o  ty lk o , że m akaron , w artości k o ło  
14.090 k oron  zak u p ion y  został u kupca F riedekera  
przy  P lacu  iś /cze jia ń sk in i,k tóry  jed n a k  n iep rzy p o- 
m ina sob ie  k to  m akaron  u n ieg o  n abył. P od ob n ie  
i od n ośn y  sp e d y to r  n iep.unięta. k to  g o  d o  przew ozu  
tow aru  a n g ażow a ł. Sąd je d n a k o w o ż  jest ju ż  na tr o ­
pie w taśeieiela  sk on fisk ow a n eg o  m akaronu.

Lichwiarze żywnościowi. W dalszym  ciągu  sw ej 
a k cy i rew izy jn e j, nołiciya z łoży ła  w czora j w izy tę  
w składzie handlarza Ronjainina G anza przy ulii \ 
K ra k ow sk ie j 1. 34, gd zie  zn a lezion o  w ielk ie  zap as, 
in ydia . herbaty i innyrli a rtrR iilów . k tóre  p ia w d o  
p od ob n ie  rów n ież u legną k on fisk a cie . Z asa d n iczo  
u lega ją  k on fisk a cie  v „ /.\ s tk ie  w y k ry te  a r ty k u h . 
który cli w handlu brak . m ian ow icie : słonina, sina 
lec. tłu szcze  roślinne. ly z. knipy i p raw d op od ob n ie  
m v d lo . Dals/.e rew i/.\ « w loku .

Nadesłane.

Prof. Jaworski
ordynuje obecnie

B racka l . 7.__
Kancelarya adwokacka 

D ra  Zygmunta Marka
1952 przeniesioną została 1-9
op  domu przy ul. Brackiej 6, I. p.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Szanowną Pu­

bliczność i Duchowieństwo, że Zakład hafciarski 
ś. p. Emilii Pyilynkowskiej w- dalszym ciągu 
prowadzić będzie długoletnia pracownica i kie­
rowniczka Zofia Stalińska, która przeprowa­
dziła się z Małego Rynku na ul. Staiow-iślną nr. 
8, II p. oficyny i od 15 października Zakład ten 
otwiera.

Polecając się łaskawym względeom P. T. 
Szanownej Publiczności i Duchowieństwa, prosi 
uprzejmie o poparcie. Udziela lekcyi haftu.
1879 o i Zofia Stalińska.

f T  e  i  T  Jk V I  Ą  ■  \  J  Ą  I  I  T Mamy zaszczyt zawiadomić P. T Odbiorców, że sklep nasz przy ul. Sławkowskiej 1. 2 Ztstał obocnlo powiększony i zaopatrzony
M J y ł  I  / «  I I I  1 %  I  . 1  J w wielki wybór SZCZOtok, pondzll farb i Przyborów balotowych, a z dniem 1. października przonloslony ZOSłal do obszerniejszych lokali
£ ^ A T l i n i i n  * -.......  =  przy ulicy Sławkowskie] L< 2, obok apteki W , P. Gralewskiego. = = = = =

Krakow ska  fabryka szczotek i pendzli Spółka z ogr. odpow.

BU
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Jtajnowsze modele
ostatniej wody

poleca

MAGAZYN FUTER
listawa Wrońskiego i

Kraków, pl Szczepański 2

Nowsze wydawnictwa

Księgarni SpółKi Wydawniczej Polskiej
w Krakowie 195̂

Kaczmarczyk Ks. Dr. Ewangelie. Studyum krytyczne. 
Cena egzompl. broszurowanego K. 7.— z przes^fsą K. 7.55.
Cena egzempl. oprawionego K. 8 20 z prsesjłką K. 8 75.

Mazurek Ks. Kazania o prasie katolickiej.
Cena egzempl. broszurowanego K. 3'ó0 z przesyłką K. 4 05.
Cena egzempl. oprawionego K. 4 60 z przesyłką K. 5 05.

Popiel. Ks. W. Arcybiskup warszawski, Pamiętniki. 
Dwa tomy. — (jena K. 6‘—, z przesyłką K. 6 óo.

Do nabycia za p o ś r e d n i c t w e m  k a ż d e j  ks i ęgarn i .

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

IDyższa szkoła kroju i szycia
m . maciejoi»skiej IDłodarczykouiej
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto 
letniej właścicielki pierwszorzędne,. Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. W a­
runki przystępne. Kwalifikuj® krojezynie. —  Programy 

i świadectwa na żądanie. 1911

Kraków, Loretańska 3. II. p.
Większe Ilości

ziemniaków
jadalnych

wybieranvch ręcznie, —  zakupi

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
we Lwowie, z siedzib; obecnie w Bielsku, Zunfthausgasse 1,
dokąd należy przesyłać szczegółow e oferty z podaniem

gatunków.

Abaridowe artykuły kosmetyczne ^
jak  również wszystkie inne warszawskie nadeszły 

Skład ftiwny:
y- K. MIKLASZEWSKI, PL. DOMINIKAŃSKI L. I. ^

1644 Panu wułSTnCeny wyższe.

T. Ciesliński w Przemyślu
HURTOW NY

: SKŁA D  WINA :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wina od 1‘06 —  1’44, Tokaj« K. 3‘30, Zieleniała od L AO — 1‘70 
Samorodnery od 1'80 —  3'20 Śliwowica syrmska od K. 2‘75 za 
1 liir, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro«‘ 
—  Perła D&hnacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madej ra, Szerry. - 

Dla sklepów 1 Kółek rabat. 1759

R adow o f j |  uprawniona -------------------i

8 Fabryka wid mineralnych sztucz. I tpec. leczniczych f i
pod firm ą: WŁ

a R. Rżąca i Chmurski 1
J  w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. H
^  wyrabia pod kontrolą kom.syi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow. ™  
4  polecone przez toł Towarzystwo. K
H  Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bilirt- H  

H  skiej, Gieshablerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież M
s^aiiiramA I.. iw , m ■ r. *nL. mIaima t. m «  m ■ «  ■ * , ̂  JV _  a a ̂  I.  ! ^

toi u  na tdrze
pod przystępnymi warunkami u- 
dziela rutynowana cytrzystka. — 
Zgłoszenia pod literami Z. D. w 

Adminisiracyi > Głosu Narodu«. 
1826

Leśniczego
do jednego rewiru przyjmie Zarząd dóbr 
Rów na p. Ustrzyki dolne. - Przedłożyć 
odpisy świadectw: Podania nieuwzgię- 

dnione pozostaną bez odpowiedzi. 
1946

r
egzaminowany

poszukuje posady.
W iadom ość Józef LęcznerŁańcut, (Konty). 

1948

Rutynowany długoletni

Pedagog
z najlepszymi rekomendacjami, 
rygorozant praw, przyjmie lekcyę 
za obiady i kolacye. Zgłoszenia 
w Admimstracyi „Głosu Na­

rodu dla „Pedagoga".
1892

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 1-ge października 
b r przeniesioną została m oja 1907

Pracownia sukien i konfekcyi damskiej
do dom u przy ulicy Karmelickiej L. 14. "

Polecając się łaskawej pam;ęci — pozostaję

z poważaniem friŻyflSka.

STOLARNIA MASZYNOWA
JOZEFA PflSIONKA W JAŚLE

poszukuje zdolnych stolarzy meblowych 
i budowlanych- Płaca dzienna od S—10 K.

Zajęcia na dłuższy czas, ewentualnie stałe. 1729

PIERW SZA  KRAJOWA PRACOWNIA

Tadensza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonuje:
Szyldy, napisy,'orły dia sprzedaży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i g-kle 
miłowane mb trawione. Szyby omimenL-maiowe oraz lakiemictwo galanteryjne.

Tassauerska fabryka papieru 
i ustępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, draka, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorow ych i konceptowych 
dla drokarń, następnie papier Cellnlose, Shealings, 
Snperior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stow ane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

O so b a
w średnim wieku znająca się doskonale 
na gospodarstwie wiejskiem i kucLni 
oraz dość dobrze na szycia pracowita 
i uczciwa, z chlubnem długoletniem 
świadectwem, poszukuje m ejsca na ple­
banii. Bliższa w iadom ość pod : Zofia 

Jabłońska, Kąty p. Łańcut. 969

POSZUKUJĘ

do 3 dziew czynek: z ki. VI Ili i li
gim. realnego. Dobra znajom ość fran 
cisk lego wymagana. Czerwińska, Gaiz 

p, Dobczyce,  ’60

Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ła­
skawe zgłoszenia do Adminiotra 
cyi »Głosu Narodu« pod powyż­

szym adresem. 1359

Dziewczyna
dochodząca potrzebna d o  dziecka, w y­
nagrodzenie 24 Kor m iesięcznie oez 
życia. -  W iad om ość: Kraków, ul. Szlak 

1. 22, I. p. drzwi Nr 4. 934

Pianola
z nutami zupełnie jak  nowa, sprzedam 
z .  .100 K. —  Oglądać można u ,VPana 
Sfotwińskiego, stroiciela, Kraków, ul. 

Dunajewskiego L. 3.
1878

poszukuje praktyki 2 młodych 
chłopców . Jeden już był w za­
jęciu. Biuro B. Krasickiego, Kra 

ków, Gołębia 16.

Starsza 
inteligentna osoba
z chlubnemu świadectwami, oszczędna i 
gospodarna, poszukuje miejsca, jako za­
rządczym domu w większym gospodar­
stwie, u samoistnego, starszego Pana, 
lub na probostwie. Apolonia Pytel, Li­

manowa. 1898

-  najlepsza mieszanina -

5.05

Najlensza mięszank*. na 1 kg. Kor. 4.70 
San Jago 1
Perłńwka z » » • * 4.80
ląjlepsza 

Caracas \
Ouatemala > » » » * 5 .—
Portorieo j

Jamajka }  ’  * ’
Hondura; » 5 10
Mocca f
Ceylon » » » » 6'30
Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na każdą cenę, żądajcie cen­
ników szczegółowych —  Wysyłam 
w pakietach pocztowych po 4*/4 
kg., albo koleją nieopłacono, Z 
ocleniem za sahezsą. Dziennie 
wypala moja palarnia do 5.000 kg. 

kawy.
Z tn tn l Amerlkinlacher Kaffee Import

M. KMELLER
Wien V. Ziegelofengasse 23 c. 
Telefon 55 /0 3  Rok założenia 1889

_  specy.ine lecznicze jak: litową, bromową, jodL- »ą , żela listą, kwaśną 
B I  oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą- IQ  

■ i swa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Administr. » Głosu 
Narodu* uL św. Tomasza L. 35.

pod N. N 1877jll

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n is ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana 111, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/ polskich, w.elkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cena mu
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAW A P IETRZA KA .
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Geoeihnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra M iłkowskiego Floryańska L 1.

. t f W  I ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M M  I— ■ ■ !■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ > . 
f y a  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ • ■ • • ■ « ■ « »  l a y ^

( f OBRAZ OŁTARZOWY^
8 Najśw. Maryi Panny 8

Trzy pawie
i większa dość |

indyków
do sprzedania w TIrzędzie pocztow ,m  

w Niedźwiedziu.

Zakupi
Składnica Kółka rolaiczego 
w Roiancce obok Earjsliuia

większą ilość

CzęstochowsKiej
malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- 
setowanem, w szerokich ramach złoconych. (W ielkość

i!
ii
■■

obrazu z ramami 100/140 centymetrów). 
Cena koron 220 już z opakowaniem. 

Do nabycia 
, i„" m 'm-L w Księgarni katolickiej a m n e

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

sisi

f i
I a an

WE LWOWIE, stow. zar. z o r t . por. 
organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spoftyweze 
I codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naftę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyuy rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na u td o  tądanie I Ceny hurtowi e.

K X X X X X J n ¥ c i i a T o T n T f X f l i X , X X

P O R T R E T Y
CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA 1.1
artystyczna reprodukeya kolorowana, nakle- p 
jona na płótnie do zmywania w ramach gu- j? 
stownych 90/70 cm. K. 15— i 18— i t. d. — 

Wielkość 65/52 cm. K. 10 i 1 2 --
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KRZYŻE do wieszania artystyczna rzeźba na 
drzewie K o r . 1 4 '—  i 1 7 '—

. . .  &
1 poleca:

S T A N I S Ł A W  RĄB
bandel irtykułów religijnych obrazów  1 t n.

Kraków, Sławkowska4,vls a vis hotelu Saskiego.

kapusty, cebuli, fasoli, 
g r o c h u ,  o w o c ó w ,  j a j  

i masła. 1956

Starożytności
»*p'T.ed>ij« ł k u p u j *  K.SIEjCARNM 

.K A TOt IC K A  D-rJt g J I .KO W SKI  I .Co
tł l'iry wn zL*. I4

Rodowita Niemka
poszukuje miejsca u katolickiej 
rodziny. — Łaskawe zgłoszenia 
pod M. B. z listami WPani Że­
leńskiej, Kraków, Aleja Krasiń­

skiego Nr 23, II p. 1926

W Bochni na Głównym Rynku 
Nr. 169 jest do sprzedania ta­

nio mało używane,

całe urządzenie centralnego 
ogrzewania

1932

Potrzebny uzdolniony
parasolnik lub 
parasolnłczka

(katolicy). Zgłaszać proszę : Kra 
ków, ul. Piotra Michałowskiego 

L. 14, II p. drzwi na lewo.

Zdolny

działu korzennego w średnim 
wieku znajdzie zaraz umieszcze­

nie. —  Jan Dymnicki, Jasło. 
1862

87 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863, r 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjmuje Adrr 

„Glosa Naroda*

BONA
osoba 46 1< tnia, bardżo łagodna, dłu 
goletmc śwudsciwa, poszukuje posady 
na czas wojny ra a trzymanie, w razie 
roboty sukien mti# wynagrodzenie. — 

Zarząd Dóbr Irydorowka. 1896

Rozkład  ja zd ) p i p i
Pociąg pospieszny Nr U 37/37 o 8.36 

rano do Rzeszowa: ma połączenie
w hierzanow ie do W .eliczk i, w Tar­
nowie do N ow ego Sącza. Muszyny, 
K ryn icy  Orłowa.

Pociąg pospieszny Nr 8001 o g. 9.15 ra­
no Jo Lwowa: (tylko z wozami I i II 
klasy).

Pociąg pocztowy Nr 6273 o 9.17 przed 
południem do Kocmyrzowa.

Pociąg pucziowy Nr 41A 442A o 9.35 
przedpołudniem uo Zakopanego: ma
połączenie w Suchej do Żyw ca, 
Zwardonia, w KaHcaryi do W adow ic.

Pociąg pocztowy Nr U 49/51 o 11.48 
przedpołudniem do Lwowa: ma p o ­
łączenie w Bierzanowie do W ielicz ­
ki, w D ęb icy  do R ozw adow a. Prze­
w orska, w Rzeszowie do Jasła, w 
Przew orsku do R ozw adow a.

Pociąg pocztowy Nr U 57/122 o 1.24 
popołudniu ao Nowego Kłącza: ma 
połączenie w C habów ce do Zakopa- 
l.egc, w  N ow ym  oączu  przez Stróże 
do Jasła, N ow ego Zagórza.

Pociąg osobowy Nr 8701 V o i .w  po­
południu do Lublina: ma połączenie 
w P odgórzu— Płaszowie d o  f kawiny, 
filiwięcirha, w  Bierzanowie do W ieli­
czki, w Tarnow ie do Szrzusina.

Pociąg osobowy Nr 8701 o 5.00 popo­
łudniu do Lwowa: n,a połączenie w 
Podgórzu— Płaszow ie do Skawiny, 
Oświęcima, w Tarnow ie do Szczuci­
na, w Dębicę do R ozw adow a, Prze­
worska, w Rzeszowie do Jasła, w 
Przeworsku do Rozw adowa.

Pociąg pocztowy Nr 9 i / i 34 o 9.48 
wieczór do Nowego Sącza: ma połą ­
czenie w Suchy j o  Żyw ca, Zw ardo­
nia, w Chabów ce do Zakopanego do 
nakopanego, N ow ego Targu, Suchej 
Cóiy.

Pociąg pocztowy Nr U 105/105/103 
o 11.00 w nocy do Lwowa: ma p o ­
łączenie w  Tarnow ie do N ow ego Są­
cza, Jasła, N ow ego Zagórza, w R ze­
szow ie do Jasła.

Pociąg pocztowy Nr 307/U 30 o 1.47 
w nocy z Oświęcima: z połączeniem  
w  Spytkow  cach z Szerszy W odnej, 
Jaw orzna, Trzebini.

Pociąg pocztowy Nr 42 o 5.23 rano ze 
Lwowa: z połączeniem  w B ierzino- 
w ie z W ieliczki.

Pociąg poczt. Nr 103/101 A /l  Ol/Ul 18
0 7.23 rano z Nowego Sącza: z p o ­
łączeniem  w Stróżach z Nowegu Z u  

górza, Jasła w C habów ce z Z ako­
panego, N ow ego Targu.
Pociąg osobrwy Nr 8704V o 9.46 
przedpołujnlem z Lublina przez Dę­
bicę: 1 połączeniem  w Tarnow ie ze 
Szczucina.

Pociąg osobowy Nr 8704 o 16.05 przed 
połuaniem ze L w ow a: z połączeniem  
w R zeszow ie od Jasła, w Przew or­
sku od Rozw adowa.

Pociąg pocztowy Nr 82/78/U78 u 1.47 
popołudniu z Rzeszowa: z połącze­
niem od Jasła, w Tarnow ie od  No­
w e g o -ą e z a , K r .n icy , Orłowa, w Bie­
rzanowie z W ieliczki, w Płaszowie 
z Oświęcima.

Pociąg pocztowy Nr 141A/42A o 2.46 
popołudniu z Zakopanego: z połą ­
czeniem w N owym  Targu ze Suchej 
G óry, w Skaw rach Sierszy W o­
dnej, Trzebini, w K alw aryi z W a­
dow ic.

Pociąg pocztowy Nr 96/2 Uy o b.46 
wieczór ze Lwowa: z połączeniem  
w Tarnawie od N ow ego Sącza, Or­
łowa, Muszyny, w Bierzanowie z

W ieliczki.
Pociąg pospieszny Nr 8002 o 8.03 wie­

czór ze Lwowa: ty lko z wozami I
1 II klasy.

Ha ndel deiiktesów z rastaura- 
cyĘ Ludwika Ołło w Mielcu

postukuje

pomocnika
młudszego bufetowca i dwóch prakty­

kantów początkujących. 1906

Do wynajęcia każdego czasu

Sklep-
na ul. Zacisze L. 10.

Zdolny asystent budowlą
poszuje zajęcia do robót biurowych lu- 
kierownictwa budów, 15 lei.iia Drafty, 
ka. Zgłoszenia »Głos Narodu" dla A. Cb

| i = a a | [ ^ g j l | iz a L 3 l
Wielki wybór

Pierników miodowych I kruchych 

Specya lność: 

piernik litewski przekładany.
Kuracyjny miód clsniony i  plastrów, 

poleca:

Eugeniusz Chodziński
Łobzowska 6. 1359

Chrześcijan] ta
Spółka handlowa

(drobnych kupców)

ul. Jagiailońska 9
poleca: jabłka kuchenne i de­
serowe, ziemniaki (próbki na 
miejscu). Śledzie świeże ho­
lenderskie. Marmolady i po 
widła w wielkim wyborze. 
——  Ceny niskie. ------

NAUCZYCIELKA
achowa, gruntownie wykształ­
cona, mogąca uczyć systemen 
szkoJnym dwie dziewczynki 1( 
i 14 letnie i 9 letniego chlopc. 
potrzebna zaraz na wies. Bliż 
sza wiadomość w Administracy 
188S „Giosu Narodu".
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